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Zaciekłe walki ma wszystkich fromtach 


MADRYT. Ciężka artyleria 

owstańcza rozpoczęła bom 
KODEKA Madrytu o godz. 
10,45. Około 15 pocisków pa- 
dło na domy, położone wokół 
najwyższego gmachu stolicy 
— centrali telefonicznej." 

Ulice wokół tego gmachu są 
poważnie zniszczone. Liczba 
ofiar dotychczas nie jest zna- 
na. Koło południa bombardo- 
wanie ustało. |. 

Grand via, jedna z głównych 
ulic, została silnie uszkodzo- 
na. Jeden z ostatnich pocisków 
zabił dwie przechodzące kobie 
ty, a trzy inne ranił. 

MADRYT. Łombardow:n'e 
Kaedrytu trwa”* z przerwam: 
cenie popoludnie. "8 pocisk w 
padlo na główne ulice. W jed- 
nej z kawiarń w pobliżu Gran 


osób, a kilka ranił, Na Puerta 
del Sol było również kilku 
rannych. 

MADRYT. Celem wojsk rzą 
dowych w ataku, jętym 
wczoraj o godz. 12-ej, było jed 
no ze zboczy Momte Garibitas 
w Casa del Campa 

Walka trwała jeszeze z na- 
staniem nocy, przy cz woj 
ska rządowe zajęły doniosłe 
pozycje, silnie ufortyfikowa- 
ne przez powstańców. W ope- 
racji tej współdziałały: pie- 
chota, czołgi i artyleria. 


UDAREMNIONY ZAMACH 


| BOMBOWY? 

SEWILLA. Gen. Queipo de 
Llano oświadczył, że na mini- 
stra spraw zagranicznych rzą- 
du w Walencji Alvarez del 


Via wybuch pocisku zabił 5| Vayo przygotowany Był za” 
że ża + 


„w0iólewsk 


Ks. Mikołaj wye 
BUKARESZT. Dzienniki o- 
mawiają następstwa  zrzecze- 
nia się przez ks. Mikołaja praw 
członka rodziny królewskiej. 
„Curentul“ dowiaduje się, 
że wicepremier  Inconletz od- 
POUPEE TYM ZE DER TPEZWERĘ 


Rozprawa nożowa 

ORAN. Pod Mostaganem o- 
koło 300 tubylców napadło na 
robotników marokańskich, ata 
kując ich nożami. 14-tu robot- 
ników zostało lżej lub ciężej 
rannych. Żandarmeria areszto 
wała 7 osób. 

Przyczyną napadu było nie 
zadowolenie tubylców z zatru 
dnienia cudzoziemskich sił ro 
boczych. 


i skandal” 


migruje do Włoch 


wiedził wczoraj ks. Mikołaja, 
któremu zakomunikował treść 
dekretów królewskich. 

W czasie rozmowy książę po 
informował wicepremiera o 
swych zamiarach w związku 
z nowym stanem cywilnym i o 
pragnieniu swym osiedlenia 
się za granicą. 

Według dziennika, książę 
ragnie jakoby zamieszkać we 
Włoszech. Po spotkaniu z księ 

ciem Inconletz udał się do pre: 
miera Tatarescu, który był na- 
stępnie przyjęty przez króla. 
+ Król przyjął też gen. Bal:ffa 
administratora dóbr koron- 
nych, z którym omówił spra- 
wę administracji majątków o0- 
Giatęch ks. Mikołaja. 


mach. W biurze ministra u- 
mieszczono bombę, posiadają- 
cą mechanizm zegarowy, jedz 
nakże w chwili wybuchu mi- 
nister był nieobecny, wezwa- 
ny był bowiem nagle przez 
premiera. x 

W związku z tym zamachem 


federacji anarchistycznej, któ 
rych jednak musiano zwolnić 
natychmiast na skutek kierow 
nictwa tej partii, 
PRZED ATAKIEM 
NA BILBAO. 
BURGOS. Rozgłośnia 


= 


ścić ten rejon. 


ień pracy 


stwie natarcia powstańców na 
Durango pozóstaje tylko prze 
być kilka wzgórz, aby do- 
trzeć do Bilbao. i 
Wzgórza te mogą opóźnić, 
ale nie zatrzymać pochodu po: 
wstańców, Jak się zdaje, woj 


w ska rządowe postanowiły opu 
aresztowano kilku członków | Burgos podaje, że w następ- | 3 zaa 


)-godzinny tydz 


wywołuje we Francji sprzeciw sfer przem. - handi. 


PARYŻ, Jednym z najtrud- 
n'ejszych zagadnisń chw:li bie 
żącej we Francji stała stę tea- 
lizacja 40-godzinnego tygodnia 
pracy. 

Premier Blum w przemówie 
niu piątkowym, oświadczył, że 
wyobrażał sobie tę reformę w 
tem spbsób, iż 40-godzinny ty- 
dzień pracy podzielony zosta- 
nie na 6 dni i że tylko pod pre- 
sia związków zawodowych zgo 
dził się zaakceptować ich po- 
stulat, który te 40 godzin roz- 
kłada na 5 dni w tygodniu, 
stwarzając dwa dni świątecz- 


Wykonanie tej reformy, 
wprowadzanej stopniowo w 
poszczególnye dziedzinach 


przemysłu i handlu, wywołu- 
O? AEP A ORO O ORF AGAOIRZZTDET TTPO 


20000 młodych 
dziewcząt 


osiedli się na Wschodzie 
MOSKWA. Z Chabarowska 


donoszą, że w wyniku kampa- 
nii na rzecz osiedlania się mło 
dych dziewcząt na Dalekim 
Wschodzie, prowadzonej od 
lutego b. r. wpłynęło dotych 
czas 20 tys. zgłoszeń. 


jąc coraz większe trudności. 
ciągu ostatniego tygodnia 
banki oraz wszystkie instytu- 
cje przemysłowe i handlowe 
we Francji zwróciły się z me- 
moriałem do rządu i parlamen 
tu. Komisja izby. dla hańdłu 
i przemysłu, po dłuższej dysku 
sji, uznała za konieczne prze- 
prowadzenie zmian. w ostatnio 
wydanych zarządzeniach. 
Ostateczne postulaty swoje 


komisja ma sformułować w 


przyszłą środę, po wysłucha- 
niu wyjaśnień ministrów han- 
dlu, pracy i spraw wewnętrz- 
nych, 

Ministerstwo pracy wydało 
narazie okólnik, polecaiący, a- 
by nie przestrzegano zbyt ry- 
gorystycznie. dotychczasowych 
przepisów, nakazujących za- 
mykanie sklepów paryskich 
w sobotę lub poniedziałek. 


Echa zajść w Sosnowcu 


$kazanie 9 członków Str. Nar. 


SOSNOWIEC, W Sądzie O- 
kręgowym w Sosnowcu za-| 
padł wyrok w sprawie prze- 
ciwko 9-ciu członkom stronni. 
ctwa narodowego, oskarżonym 
o dokonanie szeregu zama- 
chów bombowych na objekty 
żydowskie i o oblewanie żrą- 


cym P mem futer Żydów. 

Sąd skazał Józefa Hincygie- 
ra na półtora roku więzienia, 
Bogusława : Grudniewicza na 
10 miesięcy więzienia i Henry, 
ka Zawadzkiego na 8 miesię- 
y więzienia, pozostałych 6 o- 
skarżonych uniewinniono. 


Wielkie uroczystości w Nancy 


w 200-ną rocznicę rządów króla St. Leszczyńskiego 


NANCY. Uroczystości, które w r. 
b. obchodzi Lotaryngia, w związka 
z 200-ną rocznicą objęcia rządów 
nad tym krajem przez króla Stani- 
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Przywódca 


BRUKSELA, Kampania wy 
(borcza zakończyła się w sobo- 
tę wiecz. zebraniem, na któ- 
rym przemawiał przywódca re 
xistów Degrelle. Zebranie to 
odbyło się naogół spokojnie. 
Na ulicach jednak dochodziło 
do okrzyków i słownych starć 

między zwolennikami van 
Zeelanda i: Degrelle'a. Przez 
główne ulice miastą przeszedł 
pochód mułów i osłów, noszą- 
cych transparenty z napisem: 
„głosuję na Degrelle'a". 

Głosowanie rozpoczęło się o 

odz. 8 rano, W pierwszych go 
ich ‘glosowania nie zanoto 
wano żadnych zajść, W kilka 
minut po godz. 8-ej przybył 
do biura wyborczego przy sj 


Rollenbeck książę Karol, bra 


m. | RE =. 


Dcące zwycięstwo van Zee 


landa 


„texistów” Degrelle poniósł sromotną porażkę 


króla, który oddał swój glos. | 
Van Zeeland głosował na przed į 
mieściu Boitsfort, Stał się on 
przedmiotem owacyj tłumu, 
podobnie jak i książe Karol. 

Głosowanie ukończone zosta 
ło o godz. 13-ej. Przebieg dnia 
był najzupełniej spokojny. Po 
zamknięciu biur wyborczych, 
urny przewieziono do central- 
nego biura, Około południa na 
pływ wyborców był bardzo li- 
czny, gdyż w Belgii istnieje o- 
bowiązek czynnego dirati w 
wyborach, a obywatele chcący 
zamaniłestować swój negaty- 
wny stosunek do wyborów, 
składają białe kartki. * 

Na ulicach panował spokój, 
tylko w niektórych dzielnicach 
studenci i młodzież głośnymi 


a 


manifestowali na 


okrzykami 
lub De- 


rzecz van Zeelanda 
(3 
grelle'a. 


—0— 

Według urzędowych wyni- 

ków van Zeeland zdobył 75,89 

procent wszystkich głosów, De 

grelle — 19,05 procent. Kartki 

białe i nieważne stanowią 5.05 
procent. 


—0— 

Od rana przed lokałem orga 
nizacji rexistów zgromadziły 
się fłumy. Manifestanci zacho- 
wywali naogół spokój, wzno- 
sząc jedynie od czasu do cza- 
su wrogie okrzyki. 

Po południu tłum poważnie 
wźrósł i doszło do starć, 2-ch 


dami, rozpędziła manifestan- 

tów i uwolniła oblężonych w 

gmachu członków organizacji. 
—0— 

Minister spraw wewnętrz- 
nych de Schryver o godz, 17,30 
złożył prasie oświadczenie 

Dotychczasowe rezultaty wy 
borów przeszły wszelkie ocze- 
kiwania. Premier van Zeeland 
zdobył trzy czwarte głosów, 
»odczas gdy przed wyborami 
iczyliśmy na 60. proc, głosów. 

—AJ = 

Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych komunikuje oficjalny 
wynik wyborów: van Zeeland 
został roybrany, zdobyroając 
276.816 głosów. Degrelle zdo- 


rexistów odniosło rany. Poli- | był 69,342 glosy. Kartek bia- 


cie przybyła kilkoma samocho 


łych złożono 18,358, 


sława Leszczyńskiego, rozpoczęły 
się 10. b. m. w Nancy wielką mani- 
festacją przyjaźni polsko-francus- 
kiej, którą zaszczycił swą obecnoś- 
cią ambasador R. P. w Paryżn Łu- 
kasiewicz. 

Nancy. które niedawno 
wspaniale podejmowało Wodza Na- 
ezelnego Armii polskiej Marsz. 
śmigłego-Rydza, przygotowało nie« 
zwykle uroczyste przyjęcie ambasn- 
dorowi Ą 

Popołudnie ambasador Łukasie- 
wiez poświęcił na zwiedzanie Uni- 
wersytetu. 

Uroczystości zainaugnrowało nad- 
zwyczajne posiedzenie senatu uni- 
wersyteckiego. Na mowę, wygłoszo- 
ną przez rektora Bruncza odpowie: 
dział dłuższym przemówieniem amb. 
Łukasiewicz, po czym doręczył od- 
znaki orderu „Polonia Restituta* 
rektorowi Uniwersytetu, dziekano. 
wi wydziału prawnego prof. Seen 
i dziekanowi wydziału humanistysz 
nego prof. Laurent oraz dyrekto- 
rom miejscowych liceów profesorom 
Failfer i Hanyvert. 

W niedzielę rano przy dźwiękach 
hymnu narodowego polskiego i fran 
euskiego, odegranych przez orkie- 
stry wojskowe, amb. Łukasiewicz 
złożył wieniec pod pomnikiem kró- 
la Leszczyńskiego oraz na grobie 
Nieznanego Żołnierza. 

Po zwiedzeniu miasta w towarzys- 
twie prefekta i mera ambasador u- 
dał się na ratusz, gdzie ndekorowsł 
orderem „Polonia Resfituta* prefek- 
ta Bosłey'a, mera miasta Schmitta 
oraz kilkn wyższych urzędników 
prefektury- 


miasto, 


iłą i przyjemnie spędzisz czasy po pracy w „KRAKOWIAŃCE” pl. Kościuszki % 4 
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Zgodnie z naszymi zed- 
nimi doniesieniami Komisarz 
Cen wicemin. Jtrzębski od- 
był rozmowy z przedstawicie 
lami ponoć i handlu, ko- 
munikując im o konieczności 
zwalczania drożyzny, niedo- 
puszczenia zego wzro- 
stu ecn . 

Organizacje gospodarcze z 
Lewiatanom i Związkiem [Izb 
Przemysłowo - Haadiodcych 
na czele oświadczyły goto- 
wość poparcia akcji rządowej, 
wypowiadając się stanowczo 


przeciwko fali spekulacyjiej; 

Ta jednomyślność nie powin 
na jednakże nikogo wprowa- 
dzać w bląd. Jasne jest, że 
ani przemysł, ani handel nie 
mogły otwarcie stanąć przeciw 
ko akcji rządowej. Zastrzeże- 
nia zostały sformułowane w 
sposób bardzo dyskretny i de 
likatny. Wystarczy przypom- 
nieć, że Lewiatan jeszcze przed 
kilkoma dniami ostro wystę- 
pował przeciwko kontroli 
cen, broniąc zasady jej swo- 
bodnego kształtowania. Nie na 


Bilbao odrzuciło ultimatum 
Lotnicy rozpoczęli bombardowanie 


TENERYFA. Radioklub o- 
głasza komunikat, że lotnic- 
two powstańcze, wobec od- 
rzucenia ultimatum gên. Mo- 
la, domagającego się podda- 
mia Bilbao, rozpoczęło inten- 
sywne bombardowanie mia- 


sta, 

Wielka ilość bomb została 
zrzucona na zabudowania fa- 
bryk, składów amiaucji i for- 
tyfikacje wojsk rządowych w 
okręgu Bilbao. Zniszczenie 
tych obiektów jest bardzo po- 
ważne. PI enzyny i naf- 
ty zostały podpalone. 

BILBAO. Rada obrony rzą- 


du baskijakiego stwierdza, że 
te wiadomości, rozszerzane 
przez radiostacje powsiańcze, 
look porty bajskijskie były 
lokowane, są lalszywe. 

Tedencyjne  rozpuszcezanie 
tego rodzaju pogłosek oblicze 
ne jest na zakłócenie normal- 
nego u statków w por- 
ta w a z 
W rzeczywistości Bilbao i 
inne porty wybrzeża baskij- 
skiego bronione są przed wiel 
kimi próbami hłokadw 
atisa baterie dział da- 
ekonośnych : oraz - jednostki 
floty republikańskiej. 


pre» 


Szmelc wojenny dla Hiszpanii 


Bielizna damska 


. LIZBONA, Z Sewilli donv- 
szą, że komisja techniczna 
wojsk powstańczych, wyzna- 
czona do sprawdzenia skonfi- 
skowańnych na „Mar Cantabri 
co“ przez marynarkę nurodo- 
wą NEY materialów 
wojennych z Meksyku, prze- 
zmaczonych dla wojsk rządo- 
wych, stwierdziiła całkowitą 
niezdatność tego materiału. 

Okazało się, że wśród ma- 
terialu znajdował się stary 
motor „Douglas“, który już 
miał za sobą 800 godzin lotu i 
nie nadawał się już do użyt- 
ku. 12 armat modelu 1892 r. i 


` już wycolauych z użytku 37 


dla... żołnierzy ? 


mitraliez różnych przestarza- 
tych typów. 

Ponadtó znaleziono dużą i- 
lość bielizny damskiej. Matė- 
rial tem został 
przez Fernando de Los Rios i 
Gordona Ordas za sumę 40 nii- 
lionów pesetów. 

Na innym statku znaleziono 
12 armat Schneidera w stanie 
kompletnego zniszczenia. |e- 
dynie zdatne do użytku byly 
2.000.000 nabojów karabino 
wych dum-dum, które — cho- 
ciaż transport pochodził z Mek 
syku — jak się okazało, byly 
wodukeji Stanów Zjednoczo- 
nych. 


Szajka defraudantów w Tyflisie 


MOSKWA. Z Tyflisu dono- 


eza: W jednej z większych or- 


ganizacyj handlowych w ma- 
gazynie uniwersalnym, skle- 
pie departamentalnym, wy- 

© grupę  defraudantów, 
wśród których znajduje się dy 


| handlowy tego maga- 
zynu Karapetian, 

Grupa ta zdefraudowała w 
magazynie 232 tys. rb. a w ja= 
dłodajmi magazynu 300 tys. 
rb. Winni zostali aresztowani 
ı pociągnięci do odpowiedzial 
ności sądowej. 


zakupiony |: 


| Artykuły pierwszej potrzeby muszą potanieć 


Przemysł i handel wezmą udział w walce ze spekulacja 


leży przypiiszczać, żeby na- 
czelna organizacja naszego 
rzemysłu tak szybko zmienia 
a poglądy. Natomiast jest to 
dowodem, że Lewiatan zna- 
lazł się w sytuacji przymuso- 
wej. W tych warunkach nie 
pozostało mu nic innego, jak 
przytklasnąć akcji owej. 
Skoro więc uzyskano już w 
pierwszych dniach porozumie 
Raw zen konieczności ob 
niżki cen, należy przypusz- 
czać, że właściwa praca pój- 
dzie gładko, a więc są- 
dzić, że rozmowy pomiędz 
przedstawicielami poszczegól- 
nych gałęzi produkcji a prz 
stawicielami Rządu, w danym 
idku Komisarza Cen, nie 
Ca wastegówaly zbytnich trud 
ności, 
Należy przy tej okazji przy 
omnieć, że rokowamia o do- 
rowolną obniżkę cen prowa- 
dzono u nas już niejednokrot- 
nie. Ostatni raz w czasie wiel 
kiej akcji obniżkowej po- 
przedniego Ministra Przemy- 
sła i Handlu gen. Góreckiego 


: egn =" FN Fon a a2 di 


listopadzie i grudnin 1935. 
Ówczesna akcja obniżki cen 
zostałą podyktowana chęcią 
zmniejszenia ciężarów pow- 
stałych wskutek wprowadze- 
nia nadzw 


j” 


zajnegó podatku 
od wszystkich stałych docho- 
dów. niektórych gałęziach 
zdołano osiągnąć pewne wyni- 
ki, oczywiście iż zniżki te już 
dawno zostały z nadwyżką 
nad. obione. Dlatego też skója 
musi sięgać znacznie głębiej. 

Bardzo znamienne jest, że 


Komisja Cen stwierdziła, że 
ceny artykułów pierwszej po” 
trzeby, jak mąka, kasza i 


chleb żytni mogą być obniżo- 
ne. Przypatsżczać więc można, 
że w następstwie tego stwier- 
dzenia pójdzie odpowiednie 
zarządzenie, 

W tej chwili najważniej- 
sze jest, by właśnie artyku- 
ły mierwszej potrzeby nie dro 
żały, ale połaniały, wydatki 
bowiem na ten cel stanowią 
największą pozycję w budże- 
cie każdego robotnika i pra- 
cownika. 
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Olbrzymie burze 


piaskowe 


PEKIN. W niedzielę zroży* 
ły się nad  prowincjamć 
Lunghai i Honan burze pia- 
skowe z gwałtownością, nie- 
notowaną od lat 30. 

ajbardziej ucierpiały mia- 
sta Dzeng-Dzau i Kai-Geng. 
fu, na północy prowincji Ho- 
nan, Ruch pociągów został 
częściowo spękane Pozry= 
wane zostały również połą= 
czenia telefoniczne i telegra- 
ficzne, Samoloty linii lotni- 
czej Eurasia nie kursowały. 


Samolot — wielokrotnie 
szybszy od pociągu. 


$mierć wśród kwiatów 
Przed zamachem ubrała się odświętnie 


Z jednego z miasteczek po-|wyważyli i oczom ich przed- 


morskich przybyła do Gdyni 
w poszukiwaniu pracy Stefa- 
nia Jopolińska i zamieszkała 
u swej koleżanki przy ulicy 
Starowiejskiej. 

Wszyscy sąsiedzi znali ją ja 
ko zawsze wesołą, rozśpiewa* 
nai niezwykle pogodnie uspo- 
sobioną. Onegdaj, jak zresztą 
codziennie, koleżanka Topo- 
lińskiej, wyjechała z rana do 
pracy da Sapos pozostawiając 
swoją sublokatorkę w domu, 
do G yni zaś wróciła dopiero 

o południu i ku swemu wiel- 
kiba zdziwieniu zastała 
drzwi do mieszkania zamknię 
te, przy czym klucz tkwił we- 
wnątrz. 

Na silne dobijania się nikt 
nie odpowiadał, wobec czego 
zaalarmowani sąsiedzi drzwi 


BOLU GŁOWY 


źapowiada Koniec świata 


procesje demonstracyjne na Kaukazie 


MOSKWA. — „Ordzonikidz 
kaja Prawda* donosi, że 
organizacje religijne na Kau* 
kazie ponownie ożywiły swą 
działalność i propaganda anty 
religijna nie jest prawie w o- 
góle prowadzona. 


W Dagiestanie np.. mułła 


Doszujew wygłasza kazania, | o} 


że wkrótce nastąpi komiec 
świata i wobec tego nie nale- 
ży pracować. 

W rejonie Dniestrjewskim 
chłopi wychodzą z procesją 
na pola, nawołując do porzu- 
cenia p i ratowania dusz; 
albowiem komiec świata jest 
bliski. 

W Ceceno - Inguszewie za- 
chorowała nagle z jedna z kom 
somolck, wskutek czego múl- 
łowie starali się: rozpowszech- 


bożników za wstępowanie do 
komsomołów. 

Komsomołka ta stała się 
przedmiotem prześladowań ze 
strony zacofanęj ludności, 

Nierzadkie sh wypadki, że 

pod PSE religijny dosta- 
ją się kołchoznicy, którzy 
uczęszczają do meczetów, 
rzczą swe dzieci i t.d. 
W Dagiestanie baptyści roz- 
wijają propagandę antyso- 
wiecką wśród młodzieży, na- 
wołując ją do niewstępowa- 
nia do czerwonej armii. 

Ludzie religijni dostają się 
nawet na stanowiska kierow* 
ników rejonowych. Na czele 
tej akcji kontrrewolucyjnej 
stoją biali oficerowie, kupcy i 
kułacy. 

Przewodniczący kołchozów 
urządzają zebrania religijne 


niać poglad, że Allah karze bezlw meczetach. Nawet 


wie partii należą do organiza 
cji religijnych, jako czynni 
działacze. 

W Dagiestanie agituje się 
w tym duchu, że na podstawie 
nowej konstytucji wolno o- 
twierać arabskie szkoły reli- 
gijne. Wierzący występują z 
żądaniem wydania im pozwo* 
lenia na otwieranie domów 
modlitwy. 

W rejonie Effenduki pra- 
wosławmi zażądali pozwolenia 
na urządzenie „Jordanu“, mo- 
tywując swe żądanie tym, iż 
procesja religijna jest takim 
samym pochodem, o którym 
mówi art. 125 konstytucji. 

Dziennik wzywa do ożywie- 
nia i wzmożenia propagandy 
antyreligijnej, która prowadzo 
na jest tylko okazyjnie w o- 
kresie świąt Bożego Narodze- 
nia i Wielkiejnocy, 


4 trafil Amerykaninowi, 


stawił się niesamowity widok. 


Cały pokój wypełniony byt 
gazem, który ulainiał się z po” 
odkręcan ch kusków, na tap- 
czanie sal lokala nie daj ć zna 


ku życia Topolińska ubrana 
odświętnie, uróżowana i przy 
pudrowana. Dookoła niej na 
tapczanie i na podłodze roztzu 
cone były kwiaty. 


Wezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć przy czym 
według opinii jego Topolińska 
przebywała w pokoju atari 
nym gazem około trzech go- 
dzin. 

Zmarła, której zwłoki prze” 
wieziono do kostnicy , miej- 
skiej, pozostawiła list, który 
niewątpliwie wyświetli prz?* 


| czyny tragedii. 
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Krwawe starcia w kopalniach 


GALENA (Kansas). W nie- 
dzielę doszło 
starć w iuiejszych kopalniach 
cynku i ołowiu. Zajścia wy- 
wołali zwolennicy związków 
zawedowych, kierowanych 
przez Lewisa, którzy prowa- 


Do niezwykłych rzadkości 
należy wypadek, jaki się przy 
i ohno 
wi Corriganowi, posiadaczo- 
wi barki rybackiej. John Cor- 
rigan w swej barce rybackiej 


do krwawych | wal: do rozpoczęcia 


dzili akcję werbunkową i wzy, 
stru'kuw, 

W czasie strzelaniny padło 
9 rannych. Do walki używano 
nie tylko rewolwerów, lecz 
również bomb gazowych i. 
tłzawiących. 


przez statek 


jechał na barkę i pchnął ją z 
taką siłą, że Corrigan wysko- 
czył w powietrze, jak gdyby 
został wyrzucony przez jakat 
katapultę. Gdy wpadł do wo- 
dy, ujrzał jak statek najeżdża 


często wyjeżdżał na pelne mo, na niego, a po chwili znajdo- 
tze i w zatoce kalifosnijskiej |wał się już pod powierzchnią. 


łowił ryby. Pewnego poc: mur 
nego poranka wyjechał 
ne morze z 15 letnim synem i 
marynarzem, Harrym Bate- 
manom», zamierzając wrócić 
po kilku godzinach. 

W m (dzyczasie wzmogła 
się mgla i Corrigan polecił sy 
nowi zapalić latarnie na bar- 
ce. Dookola panowała głucha 
cisza, żaden dźwięk, poza obi- 
janiem się fal o barkę, nie do- 

iegał do uszu Corrigana. Mo- 
rze było zupełnie spokojne. 
Rybacy zarzucili sieci i po pe- 
wnym czasie wyciągnęli je peł 
ne ryb. Następnie Gorrigan 
skierował barkę w stronę por 


tu. 

Nagle z mgły wyłonił się 
wielki cień. Musiał to być ja- 
kiś statek, i to duży statek o- 
ceaniczny. Rybak zaczął się 
wydzierać z całych sił i dął w 
róg, ale i to nie dało żadnego 
wyniku, cień coraz bardziej 
się zbliżał, Wówczas Corrigan 
polecił synowi i marynarzo- 
wi wskoczyć do wody. Oni po 
szli za jego radą i zaraz znikli 
MAL Z OCZU, 


Do kilka chwilach statek na 


zpa żliwie walcząc z fa- 


ma peł|lami i bliski uduszenia Corri 


pan wiedzial jednak co się wo- 
ół niego dzieje. Wiedział, że 
statek przejeżdża tuż nad je- 
go głową i że żdej chwili 
grozi mu śmierć. Nagle do je- 
o uszu dotar?! niesamowity 
ałas. Były to *ruby okręto" 
we, oare poot wodę. Corri- 
gan widział pieniącą się wodę 
i obracające się śruby, które 
oruszały się tuż nad jego cia 


em, x 
O tym też przede wszystkim 
sobie przypomniał, gdy w koń 
cu wyp yoy na powierzchnię 
wody. ź motorowa podpły 
nęła do niego i pomocne Tas 
nie wyciągnęły go z wody. 
orrigana i Bateman zo 
stali Ni gy brodą A pasa 
tym ry otrzyma snk0- 
Sowiaić za rozbitą barkę. Gdy 
by statek nie najechał na bar 
kę i w łen sposób nie dowie* 
dział się o bliskości wybrze- 
ża, podczas gęsteł mgły naje* 
chałby z pewnością na pod- 
wodne skały znajdujące się w 
pobliżu wybrzeża i pos y 
na dno. 


sa 
Lig wesoły 


WILL kacik 
Vem 


=z 


Dwaj meżczyźni 


— Gdzie włazisz ofiaro?! 
Nie widzisz, że ja tu swój do- 
lek kopię?! 

— Nic mnie to nie obcho- 
zal Ja tu już wczoraj kopa- 


— Zmiataj, bo możesz po 
ibie oberwać! l 

— Sam zmiataj, taku! 
Myślisz, że nie wiem, dlaczego 
cię żółć zalewa? Nie o dołek 
ri chodzi, tylko o dziewczynę 

Taki mniej więcej spór pro- 
wadziły dwie osoby piai mę- 
skiej, stojące nad rozkopa- 
nym dołkiem w Saskim Ogro- 

e. 

ona osoba miała lat sześć, 
a z lat siedem. 

jakiej dziewczynie 

pan mówi? — wzruszyła ra- 
mionami osoba, która miała 
lat sześć. 
Św Nie udawaj pan des 

oże się nie przystawia 
wczoraj "A tej dziewczynki, 
która tu przychodzi z rudą 
toną? 


— Sama mnie prosiła o ło- 
patkę. 4 

— Bujda! Pan za nią latał 
ł Rox: się z nią bawić, A ona 

zła ze mną i graliśmy w 

korki”, 

— Łżesz szczeniakul 

— Kto szczeniak?! 

I w tym momencie osoba, 
która miala lat siedem ę- 
ła z całej siły osobę sześcio- 


letnią. 

Rywale rzucili się do bójki. 
Siedzace w pobliżu matki obu 
panów zerwały się przerażo- 
ne z ławki 
_ — Dzieci! Co to znaczy?! 
Józiu w tej chwali przestan! 

Matki z trudem rozdzieliły 
zaperzonych, jak koguty, 
przeciwników. 

— Wstyd Juruś! Jak mo- 
žna? 


— To on mnie bił! — roz- 
beczal się sześcioletni Juruś — 
Becee... On mnie bil... 

— Józiu! — strofowała sy- 
na druga matka. — Dlaczegoś 
bił tego chłopczyka? 

— Bo on grzebał w moim 
doleczku.. 

Matki ze wzruszeniem spoj- 
rzały na swe pociechy. 

— Jakie to jeszcze dziecin- 
ne, maleństwa kochane! No 
idźcie chłopcy i bawcie się 
grzecznie, 

A matka Jurka wsunęła mu 
do ręki 20 groszy. 
lasz synuś, kup sobie 
piernika i nie płacz. 

Rywale znowu pozostali sa- 
mi, 

— No co? Wypłakałeś so- 


bie piernika od matki! — rzekł 
pogardliwie starszy. | 


— [V 


— Aty byś niby nie płakał, 
żebyś wiedział, że dostaniesz? 
— odciął się zjadliwie młod- 
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- Zlodziej grosza publicznego 


cieszył sie nieprawdopodobnym zaufaniem 


Wczoraj na wokandzie Są-| wkradł się w łaski Rady Szkol 


du Apelacyjnego w Warsza- 
wie malazia się sprawa Sta- 
nisława Wiśniewskiego, za 
nego na 6 lat więzienia za na- 


dużycia, łnione na szkodę 
Rady Szkolnej m, st. Warsza” 


wyroku 
szem publicznym, zdołał nz 
kać posadę nauczyci 


nej i ierzono mu 


dożywiania dzieci 
jwn N 
iśniewski w cyniczny spo 
sób fałszował listy dzieci, któ- 
re dożywiano, wstawiając fik 


a. 
Oprócz fabryki 


lendarzy, dochód z których| wyroku skazującego na 6 


powie odpo- 
wiedzialne stanowisko przy 


rzekomo miał iść ma akcję po- 
mocy dzieciom. rzeczywi” 
stości tak w jednym jaki w 
drugim wypadku Wiśniewski 
paee rabował dla siebie. 
adużycią Mb że po 

dopiero latach, gdyż Wiśniew 
ski był osobą tak pełnego za- 
mfania, iż nie wważano na sto- 
sowne przeprowadzać kontro- 
li jego działalności. 

iśniewski zaapolował sej 
at. 


adzież, której nie bylo 


Tajemnicza historia pieniędzy w starym pniu 


Antoni Piątek żył w konku 
binacie z niejaką Józefą Jani 
szewską, która opuściła swego 
męża. 

, Janiszewska sprzedała gos- 
podarstwo i uzyskane w kwo 
cie 1300 zł. pieniądze powierzy 
ła kochankowi, W lipcu ub. ro 


ku Piątek zameldował na po- 
sterunku policji w Bruśnowie, 
iż wśród nocy jakiś nieznany 
osobnik zakradł się do miesz 
kania i zrabował oprócz pie- 
niędzy cały szereg drobnych 
przedmiotów i dowody osobi- 
ste Piątka. 


Małpy obsługują automaty 


Japońscy zoolodzy z tokij- 
skiego uniwersytetu przepro- 
wadzili ostatnio bardzo cie- 
kawe doświadczenia, które 
świadczą o wielkiej inteligen- 
cji szympansów. 

Parę szympansów zamknię- 
to w pokoju, w którym znaj- 
dował się cały szereg automa- 
tów z odpowiednim dla nich 
pokarmem. Chciano bowiem 
stwierdzić czy małpy będą na 
tyle imteligentne, że poznają 
znaczenie automatów: i potra“ 
ERFICU BOR ID. z URASOWEROESE OOP POIOWAO 8 
Szy. 

— Rację masz — westchnał 
starszy. — Mnie się wcale nie 
opłaca płakać. Mogę ryczeć i 
ryczęć, a matka nic nie dal © 
e, hel parsknął 
śmiechem młodszy. — Ale nie- 
mowlę przed matką umiesz 
robić! Śmiać mi się chciało, 
kiedy mówiłeś: „bo on grze- 
bie w moim dołeczku”... A tu 
o dziewczynę przecież poszło, 
a nie o dołe 

— Cóż robić, mój drogi! — 
westchnął siedmioletni Józio. 
Taka już nasza dziecinna 
dola. Musimy wciąż przed 
starszymi noworodków odwa- 
lać, W przeciwnym razie, kto 
wie, jeszcze by nam kazali po- 
datki płacić. A starzy to T 
zaraz chcieli, żeby ma ni 
pracować! 

— lii.. nie wierzę. 

— Nie wierzysz?! Popatrz 
sobie frajerze na Schirley 
Temple! Dziewczyna zamiast 
się w piasku bawić, aktorkę 

wala i co ma z tego? 
rana do nocy musi orać! Całą 
rodzinę utrz te 

apoleon Sądek. 


— —- 


Zap M 


fią je same obsługiwać. 

Z początku zwierzęta nie po 
święcały uwagi automatom, 
ani temu, że dozorca, który je 
karmił, zdobywał dla nich po 
kamm przez wrzucanie monet 
do automatów. W końcu jed- 
nak małpy spostrzegły, że ta- 
jemniczej maszynie zawdzię- 
czały pokarm. Gdy dozorca 
spóźniał się, zaczęły walić w 
automaty, chcąc je rozbić. 

Po 8 dniach dano im po raz 

ierwszy monety... Już po kil- 
ia chwilach małpy samodziel 
nie wydobywały z automatów 
pokarm i każdy banan, który 
wypadł za wrzuceniem mone- 
ty, witały z radosnym pomru- 
kiwaniem. 


CZYTAJCIE 


„Życie Kobiece” 
Cena 20 groszy 


Policja wszczęła - dochodze- 
nie. W jego trakcie Piątek po- 
nownie zgłosił się na posteru- 
nek i zameldował, że kufer, w 
którym znajdowały się jego do 
wody osobiste oraz inne prz 
mioty, odnalazł w polu. 

Te wydało się podejrzane i 
policja przeprowadziła szcze- 
gółową rewizję w zabudowa- 
niach Piątka. Wynik był nad- 
spodziewany. starym pniu 
drzewa tuż przed domem poli 
cja odnalazła gotówkę w kwo 
cie 1500 zł. 


Sprawę o kradzież umorzo- 
no, a wytoczono przeciwko 
Piątkowi sprawę o zameldowa 
nie o niepopełnionym przestęp 
stwie oraz o przywłaszczenie 
na szkodę kochanki. 

Piątek zasiadł wczoraj na ła 
wie oskarżonych w Sądzie O- 
kręgowym w Warszawie. Nie 
przyznawał się do winy, twier 
dząc, iż znalezione pieniądze 
stanowiły jego własność, a nie 
zależnie a 0 o w kufrze znaj 
dowały się pieniądze Janiszew 
skiej. Sama Janiszewska na 
rozprawie oświadczyła, iż nie 
ma R do swego kochan 
ka. Nigdy go nie posądzała o 
symulowanie kradzieży, ma 
pełne zaufanie do jego słów, 
iż kradzież rzeczywiście miała 
miejsce. 

Sąd Okręgowy Piątka unie- 
winnił. 


B. premier Jedrzejewicz 


w obronie Sirąży Przedniej 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie toczyła się 
sprawa z prywatnego oskar- 
żenia ktora 


lwowskiego 
„Dziennika Polskiego” dr. Kla 
udiusza Hrabyka, przeciwko 
któremu wystąpił w imieniu 
organizacji młodzieży „Straż 
Przednia“ b. premier Janusz 
Jędrzejewicz, skarżąc o znie- 


d | sławienie. 


Przedmiotem inkrymi - 
nego artykułu była wiado- 
mość o likwidacji Straży 


Przedniej jakoby z tej przy- 
czyny, iż szerzyła demorali- 
zację wśród młodzieży. 

śród świadków na liście 
znajdował się b. premier Wa- 
lery Sławek, który jednak na 
rozprawę nie stawił się i w re- 
zubtacie strony zrzekły się ba 
dania go. 
. Ponieważ liczni świadkowie 
zamieszkują na prowincji i 
zaszła potrzeba nia ich 
przez miejscowe sądy, rozpra 
wa uległa odroczeniu. 


Sa Właściwa, 
20, pasta do zebów 


Bankier skazany 


na śmierć 
Bankier chiński Fan-Sza0= 


Czang skazany został na roze 

strzelanie przez sąd wojsko- 

by za defraudację 30.000 dola» 
w. 


Niemcy popierarą 


rybołówstwo 


Propoganda spożycia ryb 
zatacza ża pian cora7 
szersze kręgi. cznie z tym 
planowane jest silne zwiększe 
nie połowów. W tym R na 
r. 1937 przewiduje się budo 
wę 40 nowych parowców ry: 
backich i 8 kutrów do połowa 
śledzi. 


Katastrofalna 


burza 


TOKIO. — Agencja Domei 
donosi z Sebul (Korea), że w 
prowincji Kogendo szaleje od 
trzech dni burza. 10 barek ry- 
backich zatonęło 16 rybaków. 
znalazło śmierć w morzu, a 60 
zaginęło bez śladu. Wyrządzo- 
ne szkody są bardzo znaczne. 


GIEŁDA 


Warszawa, d. 12 kwietnia. 

Demizy: Holandia 288,60, Berli» 
sprzedaż 212,78, kupno 211,94; Bruk- 
sela 88.95; Londyn 25.85; Nowy Jork 
5.27; Paryż 23.60; Praga. 18.40; Za- 
rych 119,95, - 

Papiery procentome: & proc. poż: 
konsolid, r na 55.25 — opak 
proc. poż. stabil. 368.00; 4. proc. - 
stwowa poż. prem. dolar. 45.00; 5 
proc. poż. konwers, 57.00. 

Akcje: B, Polski 102.00 — 102.25; 
Warsz, Tow. Fabr. Cukru 30.25 
50.00; Węgiel 20.00 — 20.25 — 20.00; 
sy Aż 13.25; Starachowice 32.50. 

endencja dla dewiz i P aag 
państwowych mocniejsza, dla listów 
zastawnych niejednolita, dla akcyj 
utrzymana. 


RADIO 


4.30 Pieśń „Kiedy renne wstają rore”. 
6.33 Gimnastika. 6.50 Muzyka. 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 „Parę intormacji", 7.30 Mie 
zyka (płyty). 8,00 Audycja dla szkół. 14.50 
MA dia szkół. 12,03 Niccolo Paganini 
(płyty). 12.40 Dziennik połudmowy. 1238 
„Skrzynka rolnicza”. 15.00 Wiadomości go: 


spodarcze, 15.16 Utwory fortepianowe I 
pieśni. 16.00 „Stolica i jej sprawy”. 1610 
„Życie kulturalne stolicy“. 16.15 „Skrzyme 
ka P. KO.” 30 „Płyta za plytą” — my- 


sh ki tąneczna. 17.00 „Dni powszednie pań- 
stwa Kowalskich”. 17.15 Xii audycja z cy+ 
kiu „Sonaty skrzypcowe. 17.40 „Babsko ku- 
racyjo' — wesoły obrazek, 18.00 Pogodan- 
ką aktualna. 18.10 Przemówienie Kierown!- 
ka Okręgowego Urzędu W: F. I P. W. 
Brześć nið, 18.15 Wiadomości sportowa. 
16.25 Muzyka lekka 6 ). 18.50 Pogadanka + 
aktualna. 19.00 „Dysku ujmy“: „Po co cho 
61ei Haydn: Frag- 


aktualne. 21.10 „OdP ay polskie” (Transm! 
sja do Wiednia). 10 „Beniowski w życiu 
| w literaturze” — szkic Wteracki 22.25 Mv 
zyka laneczna. 
WARSZAWA N (Mokotów) 
150 „Słynni soNści” (płyty). 14.35, Mury 
ka rozrywkowa. 23,00 Muzyka taneczna. 
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Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


$trapicny pan Grypka wspomina wesołe czasy dzieciństwa... 


r TE DNLGOV PAN KONOPKO, GRAŁ W POVERA 
z kue TASIEMKA FELUSIEM WYTRNCHEN i 
HUNDKIEM. MIRE RN ALE BR 


ZA WOZEN 
TCIEBIE RZUCIb 
UAR s. A 


UJAK KAŻDY RZUCAŁ WSZYSTKO, BY PEDZ 

STRAZACKIM- PANIE TAM, JAK TO 

I JRK WYRZNĄŁEŚ ŁEBKIENO 
, a 


CZY PAMIĘTACIE, JAK GOSPODARZ SIĘ BAŁ 
CHODZIĆ PO KOMORNE BEZ POUCJANTA 
JAK NAWET WTEDY NIE DOSTAWAŁ ++» 
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gf SENSACYJNA POW 


Statek Josy, V kołysał się na falach oceanu Indyjskiego, 
W sali restaaracyjnej pierwszej klany bylo gwarno jak w 
miu. Nagle do restauracji weszła wyjątkowej urody kobieta, 
ubliżyła się do stolika, „płac? wodziało kilka Japoń- 
czyków, i apoliczkowała go z nich. 
188. 


„iBowod agtt 
Spoliczkowany Japończyk zerwał się z miejsca 
á do zaczerwienionego policz- 

ądał zmieszany na jasnowlosą kobietę, 
która stała nieruchomo i obrzucała go spojrzeniami 


pełnymi gniewu i nienawiści. 


_ Również i pozostali Japończycy, siedzący przy 
stoliku, sżewali się z miejsc i ze zdumieniem spo- 
ali na nieznajomą kobietę. 
Spoliczkowany Japończyk w końcu wykrztusił: 
Kim pani jest?.. Nie znam jej wcale... 
Zaraz uł na sobie ironiczne spojrzenia mie- 
znajomej kobiety, która oświadczyła: 
/— Jeśli mężczyzna ośmiela się nocą zakraść do 
kajuty, w której śpi samotna kobieta, to nie ma 
lepszego ukarania go, niż ten, z jakiego przed chwi- 


— 


lą skorzystałam... 


Powiedziawszy to, piękna kobieta szybko obró- 
ciła się na pięcie i z godnością skierowała się ku 


j chwili spoliczkowany Japończyk 
widocznie act jak strasznie został Są wenę bo 
pobiegł za kobietą i ujat ją za ramię, 

Kobieta nie wyrzekła słowa. Odwróciła się'i 
wymierzyła mu drugi policzek. Japończyk był tak 
oburzony, że wyciągnął rewolwer i wycelował go 
w białą kobietę. W tej samej chwili dobiegło. n5 
niego kilku Amerykanów i Europejczyków i wy-' 
trąciło mu broń z ręki. A 

Na sali powstał nieópisany tumult Wszy 
biesiadnicy zerwali się z miejsc. Zaraz rzybieci 
oficerowie okrętowi, jak i kapitan. Tylko jeden 
mężczyzna ze sody bródką i monoklem w oku, 
który zajmował stolik w kącie sali, siedział spo- 
kojnie į przeglądał gazetę, pozostając obojętny na 
to wszystko, co się wokół niego działo. 
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Nowela 


MARZENIA JANKA 


Po prs j stronie ulicy, mię 
dzy sklep krawca Chilickie- 
go a wspaniałe wystawy ma- 
azynu jego konkurentą i zaja 
jaś wroga, krawca llskiego, 
był wciśnięty zakład fryzjer- 
ski starego Broneckiego. Gdy 
stary Bronecki przekazał pro- 
wadzenie przedsiębiorstwa sv- 
nowi, ten postanowił je zmo- 
dernizować. Właśnie wówczas 
przyjęla się moda, że panowie 
robią sobie manicurę i Bronec- 
ki zaangażował Jankę w eka- 
rakterze manicurzystki. 

Janka posiadała jasne wło- 
ry, niebieskie © i smukłą 
postać, Bronecki pierwsze- 
to dnia stał się jej niewolni- 

icm, Gdy przechodz ła obok 
niego, połykał ją oczyma peł- 
nymj pożądania. Janka ;ednak 
że tego nie widziala. była bo- 
wicm myślami przy młodym 
pemocniku fryzjerskim, pracu 
jącym na Marszałkowskiej, 
który miał jedną wadę, nie 
posiadał icji Janka mu- 
siala więc myśleć za siebie į za 
mego. 

Pewnego dnia gdy Janka do 
prowadzała do porządku jed- 
ną rękę męską po drugiej i ma 
rzyła o wspólnej przyszłości z 
pomocnikiem fryzjersk'm, na 
małym pulpicie spoczęła A 


WĘ. 


kę. Ale Janka ta 


ski, 


Janki czynił j 
dziej ponętną. Ż 


mawiania spraw 
Zapytała 

rozszerzyć 
otworzyć salonu 


my miejsca. 


tłusta bialą ręka, a do jej u- 
szu dobiegł  protekcjonalny 
glos i zapytał, czy nie chce za- 
jąć się jego ręką. 

Janka uniosła głowę i ujrza 


ła praed sobą starego Ilskiego. 


ESC SZPIEGOWSKAWCŚW jg 


Kapitan zażądał od pięknej kobiety wyjaśnień. 
Dlaczego dwa razy obraziła czynnie Japończyka? 
Pan Szizuki, japoński dyplomata, który wracał z” 
Włoch w strony ojczyste, oświadczył przecież, że 
jej wcale nie zna i że na pokładzie statku widzi ją 
dopiero po raz pierwszy. 
zy pani się czasem nie omyliła? — zapytał 
ją kapitan. — Jeśli tak, to pan Szizuki musi otrzy- 
mać gatystakeją musi pani go przeprosić i to wo- 
wec wszystkich. 

— Nie, nie omyliłam się.. — odparła katego- 
rycznie jasnowłosa kobieta, 

Kapitan, spoliczkowany Japończyk, jego dwaj 
pozyjaciele i jasnowłosa kobieta sdi się do kaju- 

y kapitana. Tlum pasażerów, którzy mieli nielada 
sensację, stał w pobliżu drzwi kajuty i czekał na 
wynik dochodzenia. 

— Jadę do ciotki do Tokio, wuj jest bowiem 


=. 


kupcem ryżu j stale mieszka w Tokio — oświad- 
czyła piękna kobieta kapitanowi. — Ja, zaś jestem 
córką angielskiego lorda. Nigdy nie wyobrażałam 
sobie, że mężczyzna może nocą zakraść się do ka- 
juty, w której śpi kobieta... To coś niesłychanego!... 

— Czy pani jest pewna, że był to pan Szizuk.? 
— kapitan wskazał na dyplomatę japońskiego. 

— Mam nawet dowody. 

— Dowody? 

— Tak — odparła kobieta i wyciągnęła z kie- 
szonki umieszczonej w fałdach kai mały wore- 
czek, — Woreczek zostawił ten pan w mojej kaju- 
cie, Gdy przebudziłam się i ujrzałam obcego męż- 
czyznę, który stał nad moim łóżkiem i zamierzał 
mnie pocałować, chciałam wszcząć alarm. Wów- 
czas pan ten zaczął mnie błagać, abym nie krzy- 
czała i nie kompromitowała go 1 zaraz wybieg 
z kajuty. Biegnąc zgubił tę torebkę į jeszcze kilka 
drobiazgów, które znajdują się u mnie w kajucie. 
Japc.iczyk był tak oszołomiony tym wszystkim, 
że nie mó i wymówić słowa.. Jego oczy szeroko 


się rozwarły. Rzeczywiście, była to jego torebka. 
Leżały 
AREA 


w niej przyrządy do manicure'u. W jaki 
dostała aw w ręce nieznajomej kobiety? 
jest to jakaś wyrafinowana aferzystka? 


Se AG) MW i PREM 


zy 
gdyby w końcu zgodził się na 
to, zażądałby niezwykle wy- 


Pewnego dnia J 
że nadeszła odpowiedma chivi 


= jo ZA iw PTE AYO <= awk RWE w TWE W 7 
d . 


— Czy torebka ta jest pańską własnością? — 
zapytał kapitan p. Szizuki. 

— Tak... ale oświadczam uroczyście, że to wszy- 
stko, co ta pani przed chwilą powiedziała, jest bez- 
czelnym je wj jest wyssane z palca... Ktoś 
tu chce mnie wplątać w straszną aferę... Pozostaje 
dla mnie zagadką, w jaki sposób torebka ta dosta- 
la się w ręce tej pani... h zy 

, — Hm... — kapitan znalazł się w kłopotliwej 
ytuacji. — Jest to bardzo zagadkowa historia... 
Jest to zagadkowa historia, mówi pan?- = 
wykrzyknęła oburzona jasnowłosa kobieta, — Pro. 
testuję przeciw takiemu traktowaniu tej sprewy! 
Pan ten obraził moją godność kobiecą, a pan na- 
zywa to: zagadkową historią! Za chwilę tu wrócę 
i przyniosę te wszystkie przedmioty, które ten pan 
pozostawił u mnie w kajucie. 

Jasnowłosa kobieta opuściła kajate i po kilku 
chwilach wróciła, przynosząc z sobą: spinkę od 
męskiej koszuli, chusteczkę z monogramem dyplo- 
maty japońskiego i mały sztuczny kwiatek. 1 

— Czy pan Szizuki zaprzeczy, że te przedmio- 
ty są jego własnością? — zapytała z triumfującym 
uśmiechem. — Niech powie Jasno i otwarcie, czy 
to są jego rzeczy, czy też nie! ] 

warz japońskiego dyplomaty przybrała taki 
wyraz, jak gdyby ujrzał przed sobą jakąś nadprzy- 
zoną zjawę. Jego obaj przyjaciele obrzucili go 
drwiącym spojrzeniem, w którym kryła się uwaga: 
„Nie wypieraj się, kobieta ta ma przecież rację! *... 

Dowody te wywarły na kapitanie potężne wra- 
żenie, Machnął zniecierpliwiony ręką i zwracając 
się do Szizuki oświadczył lodowato zimnym tonem: 
Nie mieszam się więcej do tej sprawy. Jeśli 
an chce, może pan żądać od tej pani, która go spo- 
iczkowala satysfakcji, ja umywam ręce... 
„|isnowis japoński był niezmiernie wzburzo- 


— 


asnowłosa kobieta opuściła kajutę kapitana, 


i zamknęła za sobą 
drzwi na klucz. Przez ony dzień nie poka- 
zywała się na pokładzie, j gdyby nie chcia- 
ła być przedmiotem powszechnej ciekawości. 
Mogła bowiem przewidzieć, że pasażerowie nie 
będą rozmawiać o niczym innym, jak tylko 9 th 
niezwykłym wypadku. I rzeczywiście, wypadek 
ten był jedynym tematem dnia. Większość pasaże- 
rów była przekonana, że jasnowłosa kobieta mówi- 
ła prawdę, Złożyla przecież dowody. W jaki sposób 
przedmioty stanowiące własność Japończyka mo- 
głyby się znaleźć w jej posiadaniu, gdyby żółtolicy 
dyplomata nie zakradł się do jej kajuty! lego sa- 
mego zdania był również kapitan. Dziwiło go tyl- 
ko jedno, że dyplomata odważył się zakraść do ka- 
juty obcej kobiety, czy nie wiedział, że może się 
tym. skompromitować? X „1 

Wieczorem, gdy pasażerowie pierwszej klasy 
tańczyli w sali w takt melodii granych przez dwie 
orkiestry, do kapitana przybiegł zadyszany drugi 
oficer i zameldował, że pana Szizuki znalęziono w 
jego kajucie bez życia... 


ny. € 
weszła do swej kajuty 


Dalszy ciąg jutro, 


anka sądząc, | Bronecki zauważył jej łzy i za 
i| pytał co się stało. Janka zano= 


— l'roszę bardzo -— odparła 
ozięble, i odnosila się z rezer- 
wą do starszego pana, który 
chciał z nią nawiązać rozmo- 


Gdy Ilski lekko uścisnął jej 
delikatne palce, ostrzem noży- 
ka lekko ukłuła go w palec. 
llski głośno jęknął i wyrwał rę 


górowanej ceny. 

— A co jest z piwnicami, 
zaj i mi się pod nami?— 
zapytala Janka, stojąc już we 
drzwiach. 

— Te wynajął na 10 lat Chi- 
licki, służą mu za sklad. 

— A więc nie cofa pan obiet 
mcy? — ręka Janka. 

Bronecki skinął głową i zo- 
stał wynagrodzony uroczym u 
smiechem, 

— Jeśli takim uśmiechem ob 


la, skierowała podczas spoży- 
wania obiadu w towarzystwie 
liskiego rozmowę na znany 
nam temat. 

— Drogi panie Ilski -- rzek- 
la głosem miękkim — potrzeb- 
na mi jest pańska rada, pans- 
ka pomoc. 

—Słucham, droga przyjaciół 
ko — odrzekł kładąc rękę na 
jej delikatnej dloni — jestem 
gotów na wszystko... a w du- 


chu dodał — pod warunkiem... 


sząc się od płaczu opowiedzia- 
a mu o wszystkim. 

— No, no nie należy od razu 
płakać. — Bronecki uśmiecha- 
jąc się, położvł jej rękę na ra- 
mieniu, — Niech pani nie pła- 
cze, mam o wiele lepszy plan... 
— przystawił krzesełko, usi 
ı wyznał jej swą miłość i po- 
prosił o jej rękę. 

aj starsi panowie z nie- 
cierpliwością czekali i na ponie 


uroczo pro- 
siła, aby jej wybaczył, że Il- 
który uważał się za znaw- 
cę kobiet, sądził, że nie należy 
jeszcze tracić nadziei. Opór 
jeszcze bar- 
uśmiechem ©- 
puszczał zakład, gdy na progi 
natknął się na Chilickiego, 
lego popołudnia Janka prze 
stąpiła próg biura Broneskie- 
go i od razu przystąpiła do o- 
handlowych. 
szefa, czy nie chce 
rzedsiębiorstwa i 
dla pań. 
Bardzo chętnie — odparł 
Bronecki, — ale nie posiada- 


— Pomyślałam również 0 
pm rzekła ambitna Janka, — 
Co jest z tymi trzema pokoja: 
mi które leżą nad nami i nale-| dzicielskim uśmiechem na u- 
żą do Ilskiego? Czy aie można 
by ich było odnająć u niego? 
— Chciałem to już uczynić, 
ale Ilski nie chce ich odstąpić. 
— A jeśli mi się uda zdobyć 
te pokoje, uczyni mnie pan kie 
rowniczką salonu damskiego? 
„— Ocz wiście, ale to się pa- 
ni nie uda; przede wszystkim 


Iiski nie odstąpi pokojów. a 


darzy jednego z krawców, na 
pewno dokona swego — pomy 
Ślyl w duchu Bronecki 

Ale tu przecenił czułość Ils- 
kiego na wdzięk kobiet. Nie 
bez pewnej nieufności stwier- 
dził, że Janka nagle zwróciła 
na niego uwagę i przyjęła za- 
proszenie na obi 

Przy następnym spotkaniu 
dowiedział się ku swemu nie- 
zydowoleniu, że posiada rywa 
la w osobie pana Chilickiego, 
któremu udało się skłonić jan 
kę do udania się z nim na wy- 
cieczkę. A już ogarnął go wiel 
ki gniew, gdy musiał stwier- 
dzić, że Chilicki nie zamierza 
zejść mu z drogi o względy 
Janki. 

At 


by 


kiem“, 


czasem Janka z uwo- 


stach w dalszym ciągu dążyła 
wytrwale do celu. Już się wi- 
działa kierowniczką  sa'cnu 
„damskiego, w którym praco- 
6|wał Edmund z Marszałkow- 
skiej. Po pewnym czasie ustą- 
pi mu swego stanowiska, a sa- 
ma, jako jego żona, zajmie się 
gospodarstwem w ich przytul- 
nym mi 


Wówczas Janka opowiedzia 
ła mu, że Bronecki powierzył- 
jej kierownictwo salonu 
damskiego, gdyby llski zech- 


le pokoje te były mu niezbęd 
ne, ale istnieje jedna możli- 
wość... Jego oczy nagle dziw- 
nie rozbłysły.. — O 
żueby było dokładnie pomó- 
wić w poniedziałek podczas ko 
lacji w restauracji „ od Kanar 


— Dobrze — odrzekła z uś- 
miechem Janka, chociaż w du 
chu wrzała z wściekłości, że 
stary lis nie dał się wyprowa- 
dzić w pole. | 

Gdy zwróciła się w sprawie 
piwnie do Chilickiego, otrzy- 
mała tę samą odpowiedź. Jan- 
ka ledwie panując nad sobą 
zgodziła się z nm spotkać i u- 
mówiła na poluedziałek wje- 
czór w restauracji „Pod Kanar 
kiem“, Następnie wbiegła do 
zakładu fryzjerskiego i zająw- 
Szy miejsce za pulpitem do ma 
nicure'u wybuchła 


działek. Gdy wreszcie zapadł 
wieczór poniedziałkowy, pierw 
udał się do restauracji Chi 
i i zamówił tam gabinet. 
Janka 


sz 
li 


Gdy mijały godziny i 


ciał mu odstąpić swoje trzy po|"ie przychodziła, zniecierpli- 
koje. zpw wyjrzał. tej samej 
liski żałował niezmiernie, a- | chwili zauważył wchodzącego 


do lokalu ilskiego. Nie zwrócił 
na niego uwagi i zapytał kelne 
ra, czy nie pvtała się o niego 
doda. aUo kobieta, Ja- 
nina Bielewska, 

Panna Janka, przecież 
ona ma spotkać się ze mną!? — 
wykrzyknął zdumiony Llski. 

— (o! — Chilicki w pierw- 
szęj chwili poczerwieniał ze 
złości, a następnie wybuchnał 
serdecznym śmiechem. 

Ilski spojrzał na niego zdu- 
miony, ale zaraz domyślił się 
wszystkiego i poszedł w jego 
ślady. W końcu otarł łzy z o- 
czu i zaproponował Chilickie- 
miu, aby zjadł z nim kolację. 
Podczas sutej kolacji uastąpi- 
ło połączenie obu dużych przed 
siębiorstw krawieckich, a Jan- 
ka w dzień ślubu z Broneckim 
otrzymała od nich w podarun- 
ku trzy pokoje położone nad 
zakładem fryzjerskim. 


tym mo- 


płaczem. 


cy przypadkiem 
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Kalendarz dnia 


WTOREK 
Hermenegilda m. 
Zenona, bisk. 
MĘCZ. 
Słowiański: Prze- 
mysława. 
Słońcu wsch. 4.45, 
zach. 18.29, 


KWIECIEŃ 


Księżyca wsch. — 
5.52, zach. 22.05. 


HISTORIA PODAJE: 


1695 Zmarł w Paryżu Jan de la 
Fontaine, słynny bajkopisarz 
fraucuski. 

1904 Podczas zatonięcia pancerni- 
ka ros, pod Portem Artura, w 
czasie wojny rosyjsko ~ jā- 

ńskiej zginął słynay ma- 
ka rosyjski W. Wiereszcza- 
ig PRZYSŁOWIA: 
„Kwizcień, 


dy poc 
Nie daje dobrej otuchy”. 
MYŚLI LA FONTAINE A 
„Lepszy w wolności kąsek uoe 
jaki 
Niźli w niewoli najlepsze przy- 
smaki“. 
KTO NIE WIE, 2E: 

Ilość stali startej rocznie ze 
wszystkich szyn kolejowych całego 
świata wynosi około 257 000 ton. 

WESOŁE DROBIAZGI: 

Nie dziw, że harde wszystkie 
gładkie panie, 

— Bo i drzawo, gdy gładkie, tym 
trudniej wnijść na nie. 


Kochowski. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

O Paderewskim. Gdy mistrz Pa- 
derewski przyjechał raz do małego 
miasteczka Kąśny, była zima. Nad 
rzeką na przejeździe dął silny 
wiatr. W miejscu obok dawnej 
karczmy witali go poważniejsi zie- 
mianie i chłopi z Ofe, chlebam i 
solą, leżącymi na białej chustce. 
Mistrz zmarznięty i zniecierpliwio- 
ny przedlużającą się sceną powita- 
nia, rzek] w koncu, wskazując na 
chleb i sól. 

— Dajcie mi tę chusteczkę — 
nas zawinąwszy w nią chleb i sól, 
udał się w stronę dworu. 


Tłumaczenie snów 


P. Krystyna M-owa. Mohammed Corbin] ' 


esi z ojca Francuzem, z Malk) Hindusem. 
a jego prepuwiedńnach może Pam w 
pupeinosa poiegać. eaey sję on w Pary: 
u dużą popularnością, jak to zieszią Pani 
sama miała możność się przekonać, 

G. M. Brunsika jest Pani życzliwa, Czeka- 
lą Pang pizykrości, kióre jednak miną i 
wyjdą Pani na dobie. Otrzyma Pani pier 


dze 

. Krysię z $oica. Mąż na pewno ioste- 
nie przy Pani, jeśli przestónie sią Pani 
> mować jego grożbami | miłostkami. 

joszę sią zasiacować do moej rady, a na 
pewno będze Pani szczęśliwa, 

UL Gdańska W, W. 
kiem kłóln. lub bójki, Kompiement czeka 
Panią lub pochwała Mila rożmowa z moż- 
SE w mundurze, 

„ Hanka z Żelaznej. Będzia ale Pan! 
cieszyła powążaniem wśród ludzi pracy 
W przysziośći czeka Panią daleka podróż 
Znajdzie Pani rzecz zgub.ońą. 

P. Kotiusaa K. Przejdzie Pani do 
Niech 


Maz ama caś © j aw O lk z a Cl ZŃ© oo 


Samotna siesrola 


czyli wujo, 

(4. E.). — Tera to już, Edek, 
żadnem sposobem się nie mý- 
kręcisz! — mówił pan Napo- 
leon Przytykoroski, — Oddaj 
po dobroci te forse, któreśmy 
ci pożyczyli, Sam midzisz, że 
Hipek i Franciszek zlem okiem 
na cię patrzą: Dawno cię już 
chcieli ro mordę przymaloroać, 
âlem im zarsze mórmił: „W ol- 
kot chlopcy! Zobaczycie, że 

ek z własnej moli zaplaci”. 

— Pókiś nie miał gotóroy — 
ciągnął pan Przytykoroski — 
i byleś pętak, tak samo jak i 
my, lośmy czekali, Ale tera wu 
go ci forsiasty kojfnął, schedę 
roziąleś, dziengi masz jak lodu, 
mięc bul, brachu! 

Pan Edward Kieliszek ryk- 
nal wielkim placzem. 

— Sierola jestem samotna! 
Jak ten palec, biedactwo, krę- 
cę się po śmieciel Beel Nie ma 
już roujaszka mego kochane- 


gol ; i 

— Co będziesz, Edziu, moa- 
riata odmalal? — rzekł pan 
Przytykoroski dobrotliroie. — 
O miele by ci tatuś albo też 
mamusia rodząca kop tka my 
ciągła, wtedu byś miał potrze- 


150 złotych ty 


po| ci, niż do innych osó 


Będzie Poni świad-| aamyrs="" 


Ponura zemsta 


W cyrku Verendta w Okla- 
homa rice R tępowa- 
ła młoda tancer illy Ser- 
mańska, która cieszyła się 
wielkim powodzeniem. Każ- 
dego wieczora, gdy tylko u- 
kazywała się na arenie służą- 
cy przynosił wspaniały ksz 


wiedział, kim jest ten tajem- 
niczy adorator, który do kwia- 
tów nigdy nie dołączał swej 
karty wizytowej. 


Pewnego wieczora tancerk: 
spostrzegła w koszu z kwia'a 
m’ mały tuterał do klejnotów. 


czerwonych róż, które co-| Liłly mańska otworzyła 
dziennie przywożono samolo- | futerał į wykrzyknęła z zach- 
tem z Kalifornii. Nikt nie| wytu. W futeraliku leżał 


Uroda kobieca za miliony 


Obliczono, że Angielki w Londyńskie salony pięknoś- 
dają na upiększanie się około|ci nie mogą jednak konkuro- 
600 milionów złotych rocznie.|wać pod względem dbania 
Znaczna część tej sumy  jest| klienteli z amerykańskimi za- 
wnoszona do salonów w Sa kładami kosmetycznymi. Tanı 
ci, gdzie setki młodych dziew-| wytworne salony piękności 
cząt zarabia bardzo ładnie na| umożliwiają klienikom korzy- 
swe utrzymanie. Wykwalifi-| stanie podczas zabiegów z bez 
kowana kosmetyczka zarabia 
godniowe, a do 
tej pensji dochodzi w bardzo 
wielu W RE pokaźn 
napiwek. najelegantszy 
londyńskich salonach pięknoś 
ci owa ten waha się mię- 
dzy 6 a 12 am, a nie* 
rzadkie są wypadki, gdy kos- 
metyczki otrzymują cały funt. 
Stwierdzono, ża kobiety są 
bardziej szęzodre w stosunku 
do personelu salonu po: 
, praw-| 
dopodobnie dlatego, że zabie- | 
gi te sprawiają im wielką 
rzyjemność i wprawiają w 


obry humor. 
kobiety, 


łatnych lekcji obcych języ- 
ów. Pewien chicagowski sa- 
lon piękności urządził dla 
kl'entek kino, w którym pro- 
gram codziennie jest zmienia- 
ny. Filmy wyświetla się w 
dużej na wpół ciemnej sali. 
gdzie każda z klientek siedzi 


z aparatem do suszenia włosów. 


POLSKI ZWIĄŁEK 
PRZECIWGRULLICZY 


Przedsiębiorcze 
które otwierają w Londynie 
male salony piękności, zara- 
biają bardzo dobrze. Ich do- 
chody wynoszą około 50.000 
złotych rocznie, a kierownicz* 
ki wielkich zakładów kosme- 
Eet zarabiają do 12.000 
złotych rocznie. 


W całym, krajn również 1 w War- 
szawie trwają obecnie. „Dni Prze- 
ciwgruźlicze”.. Nakładem wielkich 
starań i wysiłków Stołeczny Komi- 
tet „Dni Przeciwgruźliczych* pro- 
wadzi akcję uświadamiającą wśród 

ołeczeństwa. Liczne plakaty, olot- 
ki i publikacje prasowe informują 
ludność stolicy 0 katastrofalnych 
skutkach gruźlicy, jednej z najbar- 
dziej zastraszających chorób. 

Przez uświadomienie społeczeń- 
| stwa mobilizuje się je do walki z 


najgroźniejszym wrogiem  ludzke- 

"d ści, Niepokój wywoluje smutny 

ą Z A ) fakt, że w kraju znajduje się 800 
R Ź © i tysięcy ludzi chorych, a 200 tysię- 


cy zagraża zdrowiu swego otocze- 
nia, edług danych oficjalnych w 
Polsce umiera na gruźlicę 20 osób na 
10 tysięcy mieszkańców, wówczas 
gdy w krajach zachodnich, gdzie 
walka z gruźlicą prowadzona jest 
przy wspólpracy spoleczeństwa licz- 
a zgonów jest znacznie mniejsza, 
a mianowicie: w Niemczech 14 osób 
na 10 tysięcy, w Angli — 8. w Bel- 


„BOLONIA” 


Wyniki walki z gruźlicą są zale. 
ne przede peat A Aa ustosunko- 
wania się społeczeństwa. Ludność 
stolicy nie powinna przejść obojęt- 
nie obok tragedii swoich najbliż- 
szych, nie może się poddać pokornie 
losowi, musi wypowiedzieć 
względną walkę największej pladze 
ludzkości. 

Zorganizowanie systematycznej, 
zakrojonej na odpowiednią skalę, 
akcji jest w chwili obecnej nie do 
urzeczywistnienia z powodu braku 
pieniędzy. Dotkliwy brak fundu- 
szów powoduje, że posiadamy za 
mało sanatoriów, łóżek, sanatoriów 
dla chroników i t. d. i t d. I skutki 


iakich mało 


bę łzami się zalewać. Ale po 
muju? Od razu widać, że to dla 
pucu robione. Damaj lepiej mo 
niaki i skończona parada, 

— Nie mogie! — płakał pan 
Kieliszek, — Żadnem fasonem 
nie mogiel 

— Nie możesz? Wujo trój 
bogaty kite odrwalił, a ty forsy 
oddać nie możesz? 

— No pewnie! —  beczał 


spadkobierca, — Oddać forsę? 

Przez serca bym był! Przecie | Sm 

ta forsa to jedyna pamiątka co r 2 

mi si po mwujaszku kochanym chce sZ być piękną `: 

zostałal.., a używaj mydła 
Pan Przytykoroski, midząc, 

że dobrym slowem pieniędzy DEPKOPALME 

nie wydębi, roymierzył rozpła EAE 


kanemu dłużnikowi parę te- 
gich kopniaków. Ten "rodzaj 
argumentacji pomógł i należ- 
ność została szybko mpłacona. 

Wierzyciele opuścili mieszka 
nie. Ale już na schodach wyni- 
kla pomiędzy nimi bójka o po 
dział otrzymanej sumy, następ 
strwem czego była sprawa ro są 
dzie starościńskim i royrok, 
kazujący ay Przytykoroskie 
ga na 10 złotych grzyrowy. 


wyrabianego 
na olejkac 
otiwkowych 


$ 


bez~ 


zakochanego 


Nie mogąc zdobyć wzajemności tancerki zestrzelił rywala z 


wspaniały diamentowy p'er- 
ścień. I tym razem do kosza 
z kwiatami nie była dołączona 
wizytówka szezodrego ofiaro- 
dawcy. 

Tancerka za wszelką cenę 
pragnęła wicdzieć, kim był 
i;em tajemniczy adorator. 
?rzypuszczala, że był nim ktoś 
z kolegów cyrkowych | za- 
częła uważnie im się przyglą- 
dać. W końcu doszła do wnio- 
sku, że jest to akrobata cyrko- 
wy, Włoch Francesco. Wszyst- 
ko bowiem w całym jego zacho 
waniu wskazywało na to, że 
się w niej kocha. Lilly poświę- 
cała mu obecnie wiele uwagi, 
a pełen temperamentu Włoch 
cieszył się ze zdobycia wzglę- 
dów młodej tancerki i nizdy 
jej nie pytał, co ją nagle sklo- 
nilo do przebywania w jego 
tuwarzystwie i przekładan!: 
nad towarzystwo innych męż- 
czyzn. 

Niedługo jednak 
mógł się cieszyć zdobyciem 
względów pięknej fancerki. 

ewnego wieczora gdy wyko- 
nywał swój numer na trape- 
zie gruchnął strzał z galerii i 


y pamai NI SER 


HRONNMY 
PRZED GRUŻLICĄ 


są tego rodzaju, iż chory nieraz 
przez kilka miesięcy daremnie u- 
biega się w instytacjach po 
grażiiczych 6 przyjęcie na kurację, 
Spotykając się z hiobową dla nich 
wiadomością: „Niestety nie ma miej 
sca”! A choroba czyni tym czasem 
i groźne spustoszenia... 
W okresie „Dni Przeciwgruźli- 
czych” cale spoleczeństwa 20W LIG 
wypełnić swój obowiązek obywatel- 


CAE TE" KSE 


S WITU a 


i PLAMY, 


al 


Włoch. 


TI 


Mz Miz 


Zawdzięczając dobroczyn- 
nej Gziałalności kremu 


nietylko: radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


trapezu 


Francesco runął bez życia ne 


piasek areny. 

Natychmiast z Chicago 
przybył zdolny detektyw, któ- 
ry bez trudu rozwiązał tę za- 
gadkę kryminalną. 

Karzeł, który występował w 
cyrku w charakterze clowna, 
zastrzelił z zazdrości kolegę. 
Karzeł kochał do szaleństwa 
piękną tancerkę. Niewymow= 
nie cierpiał z tego powodu, põ- 
niewał wiedział, że nie może 
liczyć na wzajemność. Uwiel- 
biał więc ją skrycie i co wie- 
czór przysyłał kosz wspania- 
łych kwiatów przypuszczając, 
że w ten sposób może uda mu 
się zdobyć jej względy. Pew= 
nego dnia posłał jej wspaniąe 
ły pierścień, który odegrał tak 
fatalną rolę. Gdy karzeł 
stwierdził, że rywal czerpie 
korzyści z jego szczodrości, 
nie mógł dłużej panować nad 
sobą i zestrzelił go z trapezu. 

Al żaden sąd ziemski nie 
ukarze już karła. Zaraz pe 
dokonaniu zbrodniczego czy» 
nu, wyskoczył przez okno. 
Gdy koledzy podbiegli da 
niego, był już bez życia. 
gm (mma wrazen, 


POLSKI ŁWIAŁEK 
GA PRZDECYWOARUŻLICIY 
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Wszyscy do waiki o zdrowie Narodu 


ski, zakupując znaczki przeciwgruź- 
licze (10, 20, 50 gr. i 1 zt). Z drob- 
nych ofiar i składek powinien być 
utworzony wielki fundusz do wal- 
ki z gruźlicą, dzięki któremu po- 
wstaną sanatoria, pawilony, nowe 
ośrodki zdrowia. 

Od zrozumienia powagi sytuacji 
zależy los dziesiątków tysięcy osó 
zdrowie ludności, zdrowie społeczeń- 
stwa — potęga i rozwój Narodu. 


VENUS 


ale skutecznie zabezpieczysz się od 
nich. 


Laboratorlum 


ST. GÓRSKI, W-wa. Żądaj tylko krem VENUS 


W CZTERY OCZY 


iatymne rozinowy iksa z Czytelnikami 


Taki ślub nie będzie ważny 


P, NINIE. 

Istnieje łacińskie powiedzenie: 
„Dura lex, sed lex". Znaczy to do- 
słownie: „Twarde prawo — ale pra- 
wo”. Niektórzy tiumaczą to dow- 
cipnie choć złośliwie na polskie: 
„Durne prawo — ale prawo*. A sko* 
ro prawo, to już nie ma żadnej 
rady i dła Pani jednej nie r! go 
zmieniali, ani nawet dlą stu Pani 
podobnych. Mogę Panią tylko j9- 
cieszyć, że gdyby nawet Pani była 
bogata, to także nie zmieniłoby po- 
staci rzeczy, Na ludzkie gadanie 
niech Pani nie zwraca uwagi. Mi. 
ną cztery lata, jak nic. Wtedy pój 
dziecie do ołtarza. 

Warto jeszcze tyle czasu przecier- 
pieć, aby za to-potem być całe ży- 
cie szezęśliwą. Zresztą, ostatecznie, 
między nami powiedziawszy, to i 
teraz Pani znów tak źle nie jest. 
Nie wymagajmy tylko od życia 
zbyt wiele. 

Gdy zaś ktokolwiek ośmieli się 
Panią oczernić, proszę postąpić, jak 
pociąg, to znaczy gwizdnąć i 


odejść. 

P. SABINA A. z Żyrardowa, 

Główny Komendant Policji Pań- 
stwowej gen. Kordian Zamorski u* 
rzęduje w Warszawie, przy ul. No- 
wy Świat 67. 
„NIEZDECYDOWANA* prosi o 
radę w sprawie, którą tak opisuje: 
„jestem mężatką. Z mężem nie žy- 


ję już 8 lat. Od owego czasu żyj 
z przyjacielem. kodhaluni męża ad 
życie. Chce się teraz ożenić z inną 
w kościele narodowym i żąda ode 
mnie piśmiennego zezwolenia mna 
ślub, Eo mam robić? Czy podpisać 
czy nie? Gdy żyłam z mężem, wciąż 
dążył do tego, by mieć kochankę. 
Dziś, gdy, ma kochankę, chce się 
żenić. Teraz on będzie „solidnym 
mężem”, a ja „nałożnicą”, jak mnie 
wszyscy już i tak NOTA 
Czy mam być stale na ludzkich 
językach? SE podpisać mu to ze- 
zwolenie na ślub czy niet". 


Czy Pani podpisze, czy mie, m 
najzupełniej nie zmienia postaci 
rzeczy. Nasze prawodawstwo nie 
uźnaje ślubów zawaftyci w t zw. 
„kościele narodowym” i jeżeli mąż 
Pani taki ślub weźmie, to najzupeł- 
niej nie zmieni się po to jego 
urzędowy stan cywilny. Jeżeli mu 
Pani chce zrobić tę przyjemność, to 
niech Pani mu to podpisze, ale obo- 
wiązku Pani bynajmnisj nie ma i 
nic mu tym Pani nie pomoże. 

P. IRA z Grodziska Mazowieckie- 
go zechce ndać się ze swym dowo- 
dem osobistym do swej parafii. Mo- 
że to będzie wystarczające. Ewentu- 
alny proces można wszeząć bęzpłat- 
nie. Trzeba się tylko nostarać o t. 
zw, „drawo nbosieh*. 


Str. 6 


Bzięki własnemu sprytowi 


fabrykant „zma 


i odzyskał wyłudzone od niego pieniądze 


(W K peio roku ubiegłego cia całej należności za wyłu- 


do j j z większych wytwór 
ni zabawek Norberta Dobrzyń 
iego w Warszawie zglo- 


sił się jakiś osobnik, który po- 


a jąc e Rea Szymona Rubin- 
sztajna, kupca z Zawiercia, 
wyłudzi Deobrzyńskiego 


partię zabawek, wartości 7,400 
złotych, dając pokrycie wek- 
owe. 
PROTESTOWANE WEKSLE 
Oczywiście, wszystkie wek- 
gle poszły do protestu i fabry- 
kant awek z przerażeniem 
dowiedział się, że prawdziwy 
Rubinsztajn z Zawiercia nie 
ma nie wspólnego z osobni- 
kiem, który „kupił* zabawki. 
Wszelkie poszukiwania za 
pomysłowym oszustem nie da- 
ty rezultatu Poszkodowany 
pogodził się już ze stratą zna- 
smej ilości wek, 
Przed paroma dniami Do- 


naj tępe ybrał się w spra- 
RE „„bandlow wo ań- 
B racając do Warszawy, 
Dobrzyński natknął się w 
przedziale pociągu na rzeko- 
mego Rubinsziajna. Oszust 
nie poznał swojej ofiary, a na- 
wet nawiązał z fabrykantem 


rozmowę. 
ie chcąc płoszyć oezusta, 
Dobrzyński kontynuował to- 


warzyską rozmowę, dopiero 
na stacji w Warszawie przy- 


pomnia epiz 
grudniowy: SA 
_ Zaskoczony oszust widząc, 


że nie zdoła się już wyślizę- 
groei sytuacji, zaczął 
kry- 


NO PAAMZ 


DZIELNI AGENCI rzaievie. 
rzedając rewelacyjną nowość. 


lapisać: „Elem”, Warszawa, Lesz- 
no 15 m. 4. 


dzome zabawki, 
Dobrzyński zgodził się na 


Komunikaci 


liretował ” 


polubowne załatwienie spra- 
wy i trzymając mocno za pal- 
to swego niesumiennego „kli- 


dp 


enta“ udał si 
go z kaqdość 


z nim do fedne- | czuwając 
w bankierskich, | brykanta, 


dwa czeki na sumę 5.500 zło- 
tych, które wręczył fabrykan' 
towi, na pozostałą sumę dał 
złoty zegarek, 70 dolarów, dzie 
sięć rubli w złocie i kilkana- 
ście akcyj. 

Skwitowawszy się w ten spo 
sób z oszustem, Dobrzyński za 
mierzał wydać go w ręce po- 
licji, aferzysta jednak prze- 


za: e zamiary fa 
Sdolal: mu się wy” 


gdzie Rubinstein zrealizował | rwać i zbiegł. 


owietrzna nod Atlantykiem 


Uruchomiona bedzie wkrótce dzieki p. Lindberghowi 


W raku 1920 dwaj lotnicy an 
aż John Alcock i Artur 
rown przelecieli po raz pierw 
szy Atlantyk. Lot odbyli w hy 
droplanie i lecieli z Nowej 
Fundlandii do Irlandii. Pod- 
czas lotu musieli dwa razy do- 
tknąć powierzchni morza i za 
każdym razem omal nie zato- 
neli. Cudem wprost dotarli do 
brzegów Irlandii. Dokonali 
oni śmiałego wyczynu, ale wa 
runki techniczne nie pozwala- 
ły na powtórzenie podobnego 
© pianie 
/ ciągu 7 najbliższych lat 
nikt nie śmiał pójść w ich śla- 
dy. Dopiero w roku 1927 Lind- 
berghowi udało się przelecieć 
z Nowego Jorka do Paryża, 
przelecieć trasę, która była o 
jedną trzecią dłuższa od trasy 
przebytej przez pilotów angiel 
skich. 
Wyczynem swym Lindbergh 
położył podwaliny pod loty 
transoceaniczne. I jego też jest 
zasługą, że za kilka tygodni 
zostanie otwarta pierwsza li- 
nia lotnicza, która będzie u- 
trzymywała stałą komunika- 
cję między Ameryką a Euro- 
pą. Lot nie będzie się odbywał 
na trasie, którą zwycięsko prze 
jar AR ai o na tej, 
tórą przecieli jego dwaj po- 
przednicy. Nowa linia lotnicza 


W Palestynie ciągie wre 


Akcja terrorystyczna nie ustaje 


JEROZOLIMA, Akcja tero- 
rystyczna w Palestynie nie u- 
staje. Wezoraj na ryaku w 
Akko zastrzelono policjanta- 
Arseba. W Nazarecie dokona- 
no skrytobójczego morder- 


stwa na osobie Araba-fabry-| dniach około 30 morgów sadu 


kanta 


W Safed zamordowano rad- 
nego miejskiego i edwokata. 
W Kfarsaba złodzieje byd!: 
zabili żydówkę. 

Wreszcie w pobliżu Jerozo- 
limy zniszczono w ostatnich 


owocowego, 


Z hiszpańskego frontu walki 


LONDYN. Gabinet brytyj- | słychać było nieustanną strze- 


ski odbył wczoraj popol. nie- 
ziewame posiedzenie. 
akt ten wywołał wielkie wra 
żenie, albowiem narady gabi- 
netu, jak przypuszczają, po- 
święcone były sytuacji, wy- 
tworzonej w związku z bloka 
dą Bilbao przez gen. 
Omawiano sprawę . eskorty 
statków brytyjskich, które 
miały się udać do Bilbao. W 
związku z tą sytuacją powsta 
ła kwestia ustosunkowania się 
do wojsk gen. Franco, jako 
do strony, prowadzącej wojnę. 
BAJONNA. Dziennikarze 
1wł0SCY, | Dewey w Sł. 
Jean do mz, twiendzą, że por 
między powstańcami a repu- 
blikanami biskajskimi wszczę 
te zostały rokowania w spra- 
wie wydania Bilbao i okolie ; 
MADRYT. Korespondent Ha 
vasa podaje, że o godz. 14-ej 
na froncie Madrytu rozgorza* 
ła zacięta walka. Z wyżyny ob 
serwatorium widać było teren 
operacyjny: Casa de Valas- 
quez, Monte Garabitas o 5 km. 
w tyle i wzgórze „Perdix na 
prawo. (W, ciągu pół 


„|dziny pod Cerro d 


laninę i kanonadę. 

Przy pomocy lornetki moż- 
na było śledzić przebieg wal- 
ki, która na wzgórzu Perdix 
była gorąca. Później bitwa 
przesunęła się nagle na lewo i 
toczyła się w ciągu prawie go 

el Aguila, 
na prawo od Monte Garabitas. 

O godz. 17-ej wojska rządo- 
we mbapdowały stoki i 
szczyt Montę Garabitas, a po- 
wstańcy — drogę kastylską. 

Nienstamna kanonada trwa- 
ła pół godziny. Po krótkiej 
pauzie bitwa na całej linii 
wznowiona została o godz. 18. 

MADRYT, Z Bilbao donoszą, 
że wojska rządowe przeprowa 
dziły operację na prawym 
skrzydle frontu Alava. Pozy* 
cje wojsk rządowych uległy 
poprawie. Powstańcy ponieśli 
duże straty, sięgające 200 zabi 
tych i rannych. 

Wiele trupów pozostało na 
polu bitwy. W rękach wojsk 
rządowych zostały 4 karabiny 


palac więc Nową Faundlan- 
ię z Irlandią, a jej trasa 
dzie wynosić ponad 3.200 kilo- 
mietrów. 

Do obsługi tej linii przezma- 
czono dwa potężne czteromoło 
rowe samoloty „Caledonię* i 
„Cambrie“, Każdy z nich wa- 
ży 18 tom, ale już w najbliż- 
szych tygodniach rozpocznie 
się budowa dwóch nowych ma 
szyn, z których każda będzie 
ważyć 40 ton. 

Lot Europa — Ameryka bę- 
dzie trwał 16 godzin. 
Lindbergh początkowo pla 


Prasa duńska stara się prze- 
ścignąć prasę całego świata w 
dostarczaniu wiadomości do- 
tyczących Jagody. Jedna z ko 
penhaskich gazet podaje, że 
prokurator Wyszyński wygo* 
tował już akt oskarżenia prze- 
ciw Jagodzie i że w akcie tym 
zarzuca między innymi Jago- 
zie, że organizował spisek 
przeciw Stalinowi i starał się 
uwolnić aresztowanych i ska- 
zanych troskistów, a przede 
wszystkim Sokolnikowa i Pia 
takowa; organizował spisek 
przeciw Woroszyłowi i opra- 
cował dokładny plan, jak siać 
niezadowolenie w czerwonej 


| rz 


| 


nował założenie linii lotniczej | 
europejska - amerykańskiej, | czy 


która by biegła przez okolice 
podbiegunowe. Ale już podczas 
jednego z ara lotów mu 
siał zaniechać tego zamiaru. 
W północnych okolicach Kana 
dy natknął się na łańcuch gór- 
ski, który na mapach był za- 
znaczony jako. pasmo pagór- 
ków, a w rzeczywistości posia 
dał wysokość 3000 metrów, 
Podczas gdy komunikacja 
wietrzna na północnym At- 
antyku dopiero teraz się two 
y, to już od dłuższego czasu 


armii; był dokładnie poinfor- 
mowany o szykującym się za- 
machu na Kirowa, a nic nie 
uczynił aby mu przeszkodzić, 
a ostatnio, nazbroiwszy tak 
wiele, gdy czuł, że grunt pali 
mu się pod stopami przygoto- 
wywał się do opiiszczenia Ro- 
sji Sowieckiej. 

Ucieczkę tę opracował we 
wszystkich szczegółach. po 
komisarz łączności miał wkrót 
ce udać się z inspekcją na Da 
leki Wschód. Chciał wykorzy- 
stać tę okazję i przez Mandżu- 
rię i Japomię zbiec do Amery- 
ki. W tym też celu za pośred- 
nictwem greckiego kupca, Ka- 


Przed paroma dniami 
jechał do Warszawy z 


ciela fabryki wyrobów baweł- 
nianych w Łodzi, zaczął szu- 
kać odpowiednich ludzi do 
mającej rzekomo powstać filii 
fabryki. Oczywiście, zgłosiło 
się wielu chętnych. 


Pan „dyrektor“ przyrzekł 
każdemu dabra płatną posa- 
dę, jednak przy tej sposobnoś- 
ci wyłudzał od kandydatów 
różne kwoty na koszty „wy- 
wiadu*. W ten sposób wyłu- 
dził on kilkaset złotych od 


szeregu osób. 


~Wreszeie jednemu z kandy- 
datów, Berkowi Majfolgowi 
(Świętojerska 16) kombinacje 
pana „dysektorą” wydały się 
podejrzane, wobec czego za- 
w.adomił on policję. 
„Iabrykanta* aresztowano 


Fryzjer — wójt „Gminy Syjonu” 


Złodziej w roli fabrykanta 
nabrał wieie osób i 


rzy-|i wówczas wyszło na jaw, że 
odzi| jest to Roman Blum, niemel- 
jakiś wytwornie ubrany pan,| dowany, stary złodziej łódz- 
który podając się za właści-| ki. 


pac | linia lotnicza, która łą 
frykę z Południową A- 
meryką, Dwa samoloty kursu 
jące na tej linii obsługują dwaj 


iloci, kapitan Guillaumet, 
który parea południowy. 
Atlantyk 64 razy, i kapitan 


Comet, który przeleciał 52 ra- 
zy. Pierwsdych lotów nad At- 
lantykiem południowym do- 
konał francuski, pilot kapitan 
araen, Poy btw dj ca 
eciał między Afryką a Amery 
ką Południową, Przed kilkoma' 
miesiącami zginął on podczas 
trzydziestego lotu. 


velacje o kom. Jagodzie 


s podaje bezustannie prasa duńska 


o zarzucan 
mu czynów o charakterze 
nym, a natomiast energicznie 
wypiera się przestępstw na- 
tury politycznej. 


Morderstwo konduktora 
MOSKWA. Wystrzałem z 


rewolweru w tył głowy zamor 
dowana została w pociągu 
przy pełnieniu obowiązków 
służbowych Mołtonowa, star- 
szy ondaki? kolei jarosław: 
»xiej 

Morderca Romanienko, czło 
cek ochronv kolejowej, zasiał 
eresziowany, 


6 osób odniosło rany 


w katastrofie samochodowej 


Na 6 kim. przed Piotrkowem 
na szosie asfaltowej, we wsi 
Meszcze wynikła w ub sobotę 
katastrofa samochodowa. W 
taksówce, jadącej z Tomaszo- 
wa Mazowieckiego do Piotrko- 
wa Trybunalskiego „jechało 
6-ciu pasażerów, oraz kierow- 
ca i jednocześnie właściciel tak 
sówki, 22-letni Moszek Gold- 
berg, (Tomaszów Mazowiecki). 
Wskutek nadmiernie szybkiej 
jazdy, samochód najechał na 
słup telegraficzny, odbił się o 
drzewo, wywaócił się i wpadł 
do rowu. 


skazany na rok więzienia 


Po kilkudniowej 
przed sądem w Darmsztadzie, 
skazany został fryzjer, Heñ- 
ryk Wohlfart na rok wiezie- 


maszynowe, wiele karabinów | nia za uprawianie w dalszym 
ręcznych i skrzynie z amuni-| ciągu praktyk zakazanej w ro 


godziny | cją. 


FRANKFURT n. Menem., ku ubiegłym sekty p. n. „Gmi 


rozprawie| ra Syjonu , 


Wyłudził on ad swych zwu- 
lenników 70.000 marek na bu- 
aowę „schronu syjońskiego ' 
w Rossdorfie, pod Darmslad- 
iem dla leczenia chorób przez 


wypędzanie diabła i t. d. 


Goldberg, który z katastrofy 
wyszedł niemal bez szwanku, 
natychmiast pobiral do poblis 
kiej wsi, wynajął furmankę i 

rzewiózł wszystkie ofiary 
atastrofy do szpitala Św. 
Trójcy w Piotrkowie. Ofiara- 
mi katastrofy padli: 30-letnia 
Lidia Ostaszewska - Szperna 
nauczycielka (Piotrków); do 
znała ona poranienia głowy o- 
raz uszkodzenia kręgosłupa, 
55-letni Jan Majchrowski, u- 
rzędnik elektrowni w Tomaszo 
wie Mazowieckim; doznał on 
złamania żeber i uszkodzenia 
kręgosłupa;  25-letnia Zofia 
Masłowska, żona sędziego z 
Tomaszowa, która doznała u- 
szkodzenia kręgosłupa w czę: 
ści lędźwiowej; 49-letni Ry- 
szard Offmański, rejent (To- 
maszów), 31-letni Ludwik Rot. 
kiewicz, urzędnik notarialny 


(Piotrków), 31-letni Antoni 
Kunak, ślusarz (Zawiercie, 


Szkolna 109), oraz wspomnia- 
ny kierowca, Moszek Gild- 
berg. Wszyscy oni doznali lek- 
kichf obrażeń ciała, 
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ASAJACA POWIESC O 
MIŁOŚCI 4 POŚWIĘCENIU 


Kasa bojowców apróżniła się, postanowili wobes 
dokonać Nes pati tek ira Aa pod Warszawą. ze 
łali z wagonu wynieść kilka worków z pieniędzmi Nagle 
nsłyszeli tętent nadbiegających koni kozackich. Bojowcy 
pierzchli, podczas gdy lup załadowano na furmankę która 

tknęła w stronę Wołonina: Gdy , szperając w 0- 
alicy, li gonić furmankę, wysiadła z niej niewiasta, 
która schowała worki w rowie, a sama ukryła się w pobli- 
skim lesie. Kozacy zatrzymali woźnicę i wiedząc, że fur- 
manka zatrzymała się, eli również szukać w lesie. Je 
den z nich zbliżył się do drzewa, za którym zaczaiła się 
dziewczyna. Rzucił snop światła z lampki elektrycznej, 

Słabe światło latarki elektrycznej ślizgało się 
> drzewie, po murawie. Dziewczyna przywarła 

drzewa tak iż z trudem można było 
w nocy, że nie stanowi jedności z tym drzewem. 
Kozak poszedł dalej... 

Po kilka chwilach wrócił z powrotem na drogę, 

zie oczekiwala furmanka. Wrócili również inni. 

tórzy szukali w lesie. 

— Nikogo nie ma! — powiedzieli, 

— A ten chrzęst łamanych gałęzi? 

— Chyba wiatr tak aia 

Kozacy ali dalej, pędząc przed siebie fur- 
mankę, na której siedział bojowiec, szczęśliwy, że 
towarzyszka jego z pieniędzmi pozostała w lesie. 

Dopiero gdy się wszystko wokoło uciszyło, wy- 
szła „chłopka”* ze swego schówka. 

Przykryła to wszystko darniną, mchem, zrów- 
nala } poziomem i szybko wyszła z lasu, by zdą- 
żyć jeszcze do pobliskiej wioski, gdzie oczekiwał 
już ktoś na odbiór łupu. 

W chłopskiej chacie, przy słabym świetle lam- 
py naftowej czekał już Bolek, który w akcji sam 
nie brał udziału. Nerwowo soopada co chwila na 
zegarek. Przeszło godzina minęla od czasu, jak po- 
ciąg miał przebiec stację Wołomin. Wedlug jego 
obliczeń, ktoś powinien był już przybyć i zawia- 
domić, co się stalo, 

„A tu mikigo nie widać, Czyżby napad się nie 


udał? Może pochwycono bojowców? A może za- 


trzymano furmankę z Jadzią, która miala prze- 
wieźć łup? 

Na piecu zdrzemnął się młody gospodarz, zau- 
osy aowi partii. Co kilka chwil budził się 
i pytał: 

— No, co tam, nikogo nie ma? 

— Nie, nikogo nie widać. Licho wie, co się stało. 

Nagle ktoś zapukał trzykrotnie do szyby. Ura- 
dowany Bolek krzyknął: 


— S4.., f 

Chlop szybko otworzył drzwi. Weszła Jadzia 
i przyciszonym głosem opowiedziała o przebiegu 
napadu. Trzeba jeszcze zanim słońce wzejdzie 
przynieść tu łup, ukryć w specjalnie przygotowa- 
ny rowie w stodole, gdzie go sam diabeł nie znaj- 

zie, 

— Mogę zaprząc konie do furmanki i pojedzie- 
my — sdawah się chłop. 

— Nie, nie trzeba — odparł Bolek. — Nie wia- 
domo, czy się jeszcze nie kręcą po okolicy. Może 
do wioski też zajrzą... Lepiej pójdziemy i na ple- 
cach przyniesiemy... A ciężkie to, Jadziu? 

— Bardzo ciężkie, bardzo... Chyba tam z pół 
miliona rubli, 

— No, pół miliona to przesada — odrzekł Bo- 


lek — bo tam mogło co najwyżej być ze sto tysięcy 


Sensacyjny f 


"w partii 
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rubli, ale to wystarczy. -< 

Po upływie pół godziny trzech chłopów wraz 
z Jadzią sunęło nocą do pobliskiego lasu. Jadzia 
dokładnie zapamiętała miejsce, aż kryła łup. 

Cicho sunąc z dala od i, uginając się 
ciężarem, przyniesiono nareszcie lup do stodoły, 
gdzie go zakopano. Chłopi i się, zanim jesz- 
cze do wioski zdołał przybyć oddział kozaków. 

Iwanow, którego zaalarmowano w Warszawie, 
przybył do Kobyłki na czele oddziału, ponen i żan- 
darmerii. Rozesłał oddziały do pobliskich wiosek, 
nakazał wszędzie szukać, nie szczędzić nikogo. 

Na próżno tej rż osy z prycz i sienników 
pokojne śpiących chłopów. Szperano wszędzie. 

towanego furmana zwolnił Iwanow dopiero 

potem, gdy się okazało, że konie należą do znane- 
go w okoli ziedzica. 

Iwanow klął na czym świat stoi. 

Po kilku dniach Tadensz przybył do wioski, by 
policzyć i rozesłać łup. Jakież było jego rozczaro- 
wanie, gdy w workach miast złota znalazł rulony 
miedzianych kopiejek. Worki zawierały razem 
pięćset rubli, suma to przecież była niewielka, je- 
Śli wziąć pod uwagę wysiłek bojowców podczas 
napadu... 


PROWOKATOR W PARTII 


Zebranie wydziału, na którym rozpatrywano 
sprawozdanie z napadu pod Kobylka, toczyło się 
w wielce naprężonej atmosferze. Pierwszy mówił 
Tadeusz: 

— Wiadomość o sumie przewożonej w wagonie 
pocztowym otrzymaliśmy poufnie od urzędnika 
poczty. O dacie napadu wiedziało kilka osób tylko 
i to członkowie wydziału bojowego. Któż więc 
mógł donieść władzom? 

— Ależ, Tadeuszu, nie gorączkuj się — przer- 
wał zawsze spokojny i rozsądny Bolek. — Czemu 
sądzisz, że wiedziano o tym w żandarmerii? Prze- 
cież zwykły przypadek mógł sprawić, że tego dnia 
o tej godzinie transport pieniędzy, który miał przy- 
być 5 Warszawy, został zatrzymany. Rozumiem 
twoje rozczarowanie z powodu tak małego łupu, 
ale to nie usprawiedliwia jeszcze, byś miał doszu- 
kiwać się w nieudanym zamachu ręki prowoka- 
tora, 

— A jednak, Bolku, w t wypadku mam ra- 
cję — odrzekł Tadeusz. — ymalen dziś odpis 
tajnego okólnika, wysłanego do wszystkich stacyj 

ocztowych, a który nakazuje zatrzymanie wszel- 
kich przesyłek pieniężnych do Warszawy, zdwo- 
jenie straży przy budynkach pocztowych. Poża 
tym szereg innych objawów świadczy o tym, że 
wi prowokator. Nie ulega wątpliwości, 
że taki okólnik został wydany po otrzymaniu przez 
nę wiadomości o przygotowywanym napa- 

ie. 

— Oczywiście, zgadzam się z Tadeuszem — 


rzekła na to jasnowłosa Zosia, — Zbyt mało zwra- 


camy uwagi na prowokację w naszych szeregach. 
i E p E AE Par POTERIT AKEE aT 
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pasta „miki”” odnawia buciki 


BOHATERSTUW 


St, 
e 


IE, 
ET RI 


Ostatnie 
wśród nas tkwi prowokator i to cz 
blisko obcuje z nami. 

— Któż to może być? — zapyłał Stanisław. — 
Jeśli Tadeusz wysuwa przypuszczenia, zapewne 
ma jakieś podstawy dla takiego sądu. 

— Tak, twierdzę, że w partii tkwi prowokator. 


świadczą najlepiej o tym, 


h 
owiek, który, 


Nie jest to tylko moje przypuszczenie, ale jestem 


upoważniony przez towarzysza Bronisława do 
stwierdzenia, że również ma takie podejrzenia, 
i zaleca jak największą ostrożność w pracy. Musi- 
my zdwoić czujność, $ 

— Proponuję, by odtąd o naszych akcjach nie 
powiadamiać calego EER AR by dziś jeszcze 
wydział rozwiązać i przekazać wszystkie sprawy, 
trójce — odezwał się Stanisław. 

W przygnębionym nastroju rozeszli się bojow- 
cy. Świadomość tego, że ktoś wśród nich zd'odza, 
że za pieniądze caratu sprzedaje swych towarzya 
szy, napełniła ich wsz stkich poważną troską, 

‘Tadeusz postanowił na własną rękę rozpocząć 
śledzenie niektórych ludzi, do których nie mi 
zaufania. Przede wszystkim zaś postanowił pilnie 
śledzić wszystko, co czyni Sas-Charewicz. 

Interesował się szczegółami, które dotyczyły 
Sasa. Wypytywal towarzyszy, czy Sas ma očitat- 
nio wiele pieniędzy, Czy ubiera się lepiej, czy ma 
kochankę, 

Pewnego razu, gdy miał wolny dzień od zajęć 
partyjnych, udał się z samego rana przed. bramę 
domu Charewicza i w przebraniu czatował, Była 
godzina dziesiąta, O, tej porze, jak Tadeusz zdołał 

owiedzieć się, Sas-Charewicz wychodził zwy- 
kle na lekcję. 

Wkrótce wyszedł z bramy swego domu i szyb- 
kim krokiem udał się na piechotę w stronę tram- 
waju, na rogu Królewskiej i Marszałkowskiej. 
Przystanął, oczekując nadejścia tramwaju. Tade- 


usz również stanął z boku i pilnie śledził każdy 


ruch Charewicza. | 
Obejrzał jego buty, które były starannie pod- 
zelowane, spodnie wyprasowane, Sas miał nowy 
kapelusz, nosił śnieżno-biały KANA. 
— Przecież zawsze był tak zaniedbany — roz- 


myślał Tadeusz — czemu to nagle ostatnio tak się 


zmienił? Czyż by lepiej zarabiał? Może ma ki 


nowych lekcyj? A może ma jakąś przyjaciółkę, nk: 


która go utrzymuje?... 

Tramwaj długo nie nadchodził. Tadeusz prze- 
niósł wzrok z Sasa na innych oczekujących. biek 
rzal na przeciwległą strónę ulicy i nagle zadrżał. 

Zauważył wygląd ającego przez okienko w bra- 
mie przeciwległego domu człowieka. Gdy Sas, nie 
mogąc widocznie doczekać się tramwaju, nagle po- 
szedł na piechotę przez Ogród Saski, postać ta wy- 
sunęła się z bramysi udała się w ślad za nim. 

"Tadeusz drgnął. Ktoś jeszcze śledzi Sasa! Za 
wne szpice. Trzeba mu się bliżej przyjrzeć. Ta- 
jemniczy osobnik, który wyszedł z bramy szedł za 
Sasem w odległości kikuoksta kroków. Tadeusz 
szedł w ślad za tym osobnikiem. 

Nagle 
się do rzekomego szpicla. 
Dalszy ciąg jutro. 
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Wielka katastrofa 


samochodowa pod Piotrkowem 


W dniu 10 b. m. o godzinie 
16.20 na szosie Tomaszów Maz. 
—fPiotrków na 6 klm. od Piotr- 
kowa, jadący samochód 6-0so- 
bowy marki „Chewrolet” Nr. 
rej. ŁD. 85.853, kierowany przez 
samego właściciela Goldberga 
Moszka-Lejzera, posiadającego 
prawo jazdy, zam. w Tomaszo- 
wie Maz. przy ul. Wojciechow= 
skiego Nr. 26, wiozący 7 pa- 
sażerów z Tomaszowa do Piotr- 
kowa—wskutek pęknięcia den- 
ki i spadnięcia z koła obręczy 
wraz z oponą wpadł do przy- 

_droźnego rowu i uległ zdruz- 


„ gotaniu. 


, Z jadących -w nim pasażerów 
trzęch uległo ciężkiemu uszko- 
dzeniu ciała, mianowicie: Maj- 
chrowski Jan,urzędnik Elektrow- 
„ni.z Tomaszowa, zam. przy ul. 


Sportw Piotrkowie 


Lechia — Concordia 2:0 

W niedzielnym spotkaniu po- 
raz pierwszy Lechia (Tomaszów) 
pokonała K. S. Concordję w 
Piotrkowie, na jej boisku w sto- 
sunku 2:0. Obie bramki strze- 
lił Gadaj. Gra na niskim pozio- 
mie z powodu ciężkiego boiska 
i braku treningu. 

Sędziował p. Rosiak, naogół 
sprawiedliwie. 


Ruch — M. K. S. 3:2 


R. K. S. Ruch z wielką trud- 
nością zdobył 2 punkty na wła- 
snym boisku. Gra na ogół wy- 
równana. Moszczenicki Klub wy- 
kazał, że nie łatwa z nim roz- 
prawa nawet na obcym terenie. 


Concordia II — Hapoel 4:2 


W mistrzostwach kl. C re- 
zerwa Concordii rozprawiła się 
bez trudu z coraz słabszym ze- 
społem Hapoelu. 


Skra — Ruch il 3:0 


Zdegradowana w roku ubie- 
głym Skra zdobywa punkty w 
klasie C bez wysiłku w walce ze 
słabymi przeciwnikami. Brak 
skoordynowanej pracy w spor- 
cie piłkarskim i odsunięcie się 
od udziału w zarządach do- 
świadczonych działaczy spra- 
wia, że sezon piłkarski rozpo- 
czyna się pod znakiem ogólne- 
go chaosu i słabej formy wszyst- 
kich drużyn. 


Na co idą pieniądze 


z Funduszu Pracy 


Przeprowadzone w r. b. lu- 
stracje przez organy Funduszu 
Pracy ujawniły niewłaściwe zu- 
żywanie przez niektóre związ- 
ki samorządowe sum, dostar- 
czanych przez Fundusz Pracy 
jak np. wypłacanie z tych sum 
dodatkowych wynagrodzeń dla 
pracowników wynagrodzeń per- 
sonelu stałego, pokrywanie wy- 
datków kancelaryjnych i t. p. 

Min. Spraw Wewnętrznych 
zarządziło dopilnowanie, aby 

/'„wiązki samorządowe przestrze- 
gały rygorystycznie zużycia sum 
uzyskanych z F. P. zgodnie z 
ich przeznaczeniem. 


Sw. Antoniego Nr. 35, Masłow- 
ska Wiesława, zam. przy ulicy 
Sw. Antoniego 13, Ostaszewski 
Sperna Lidia, nauczycielka, zam. 
w Tomaszowie, przy ul. Woj- 
ciechowskiego 42, którzy zosta- 
li umieszczeni w szpitalu św. 
Trójcy w Piotrkowie. 

Pozostali pasażerowie lekko 
ranni, a mianowicie: Otmarski 
Ryszard, notariusz z Tomaszo- 
wa, ul, Św. Antoniego 26, Kę- 


pa Stefan, handlowiec, zam. w 
Tomaszowie, ul. Sw. Antoniego 
10, Rotkiems Ludwik, zam. w 
Tomaszowie, 
go 13, Kunat, ślusarz, zam. w 
Tomaszowie i Goldberg Moszek 
Lejzer, właściciel samochodu, 
którzy po katastrofie udali się 
do swych miejsc zamieszkania. 
Dochodzenie w celu ustalenia 
przyczyn katastrofy w toku. 


„Profe 


Teatr Ziemi Krakowskiej pod 
dyrekcją sen Tadeusza Pilar- 
skiego, na gościnnym występie 
10.1V.1937 r. w Piotrkowie, wy- 
stawił w- sali im. Kilińskiego 
głośną sztukę angielskiego pi- 
sarza G, Bernarda Shaw'a p.t.: 
„Profesja pani Warren”. 

Sztuka ta jest utworem mo- 
ralizatorsko-obyczajowym. Pi- 
sana jednak przez genialnego 
„kpiarza świata” jakim jest 
Shaw — nie zawiera zbytnich 
przeładowań dyskusjami, roz- 
prawami, dysputami it.p. dłu- 
żyzn — tak nadużywanych czę- 
sto przez scenopisów w ich u- 
tworach o t.zw. „szlachetnej 
tendencji”. 

Rzemiosło, profesja pani War- 
ren wcale nie jest szlachelna: 
meklerka z zawodu utrzymuje 
wielkie, eleganckie domy pu- 
bliczne w Brukseli, Berlinie, 
Wiedniu. Budapeszcie, a „inte- 
res” ten, dający nawet przy 
złej koniunkturze czystego zy- 
sku 35 proc. — uprawia i pro- 
wadzi z „utytułowanym” zie- 
mianinem — w istocie utytła- 
nym w brudzie i mętach wiel- 
komiejskich brukotłuków. 

Pani Warren ma jednak cel: 
wychować porządnie swą cór- 
kę. Ale Wiwia buntuje się, zry- 
wa z matką, która uważa so- 
bie za „point d'honnoeur” utrzy- 
manie i uprawianie tak nieho- 
norowej profesji. 

Shaw potępia „zatrudnienie” 
p. Warren i tych wszystkich, 
co go tolerują. Najsilniejszy 
akcent tego potępienia tkwi w 
postępowaniu i charakterze Wi- 
wii — jedynego dodatniego ty- 
pu całej plejady „profesjonis- 
tów” (niech sobie czasem ktoś 
nie pomiesza ze Sjonistamil 
przyp. zecera) — będącej jakby 
kłębowiskiem hien, ludzi bez 
serc, kapitalistów, zmaterializo- 
wanych typków (np. Frank) wę- 
szących business i geszeft. 

Sztuka porusza zrodzone na 
gruncie angielskim zagadnienie 
z dziedziny obyczajowej. Jeśli 
poslawić pytanie: w czym (kwi 
sekret jej powodzenia na na- 
szym, polskim gruncie—to od- 
powiedzi szukać by trzeba w 
ustach miłego bubka pastor- 
skiego — Franka: „Między lu- 
dźmi niemoralnymi istnieje pe- 
wna wolnomularska wspólnota”. 

Shaw rozwiązań gotowych 
nie daje—on stawia tylko pro- 


Wątroba jest filtrem dla krwi. 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze, 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza* 
ją starość. 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czyn- 
ności wątroby i nerek. Dwu- 


dziestoletnie doświadczenie wy- 
kazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chro- 
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyż- 
mie ma zastosowanie „Choleki- 
naza” H. Niemojewskiego. 

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che- 
miczne „Cholekinaza” H. Niemo- 
jewskiego, Warszawa, Nowy 
Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 


— 
Za Hedaktora i Wydawnictwo; Leopold Kujawski 


blem, porusza zagadnienie, a 
nad resztą każe się zastanowić. 
Jest w tym mocno podobny do 
pisarza Ilii Erenburga, żyda ro- 
syjskiego, przebywającego na 
emigracji. Ale tak Shaw jak 
Erenburg ujmują problemy ak- 
tualne, palące, nagłe, ważkie. 
Tragedią jednak i męką świa- 
domości pisarskiej jest fakt, że 
problemy te nie mogą być 
rozwiązane ad hoc, bo za nad- 
to tkwią w obyczajowości spo- 
łecznej, stały się drugą naturą 
zbiorowego organizmu społecz- 
nego dlatego rozwiązania ich 
trzeba czekać na przestrzeni 
całych epok. 

Gra artystów była dobra. 
Mogła być lepsza, bo ten ze- 
spół aktorski mógł dać więcej 


ul. Św. Antonie- 


Zapisynaczłonków 


Polskiego Zw. Jedności Gosp. 
przyjmuje się codziennie w se- 
kretariacie ul. Słowackiego 14 
II p. wieczorem od 18 — 20 i 
Redakcji „Dziennika Piotrkow- 
skiego” ul. Słowackiego 18 w 
godzinach przedpołudniowych, 


Przyjacielem 
pisma jet ten kto zjednywa 


prenumeratorów a wszelką kry- 
tykę komunikuje Redakcji 


sja pani Warren” 


Komedia w 4 akt. G. B. Shaw'a 


artyzmu scenicznego. Niezrów- 
nane kreacje p. Warren dała 
wielka artystka scen polskich 
Wanda Siemaszkowa. Bez za- 
rzutu był Tadeusz Pilarski w 
roli stetryczałego pastora Gard- 
ner'a.—Trudną rolę miała bär- 
dzo miłej powierzchowności ar- 
tystka p. M. Danowska jako 
Wiwia — wywiązała się z niej 
znakomicie. J. Dwornicki i A. 
Leśniowski grali przyjaciół p. 
Warren, a F. Buratowski — był 
amantem, generalnym kpiarzem 
i oczajduszą — synem pastora 
Frankiem, 

Publiczność naogół dopisąła. 
Ale nie było wielu tych, któ- 
rym sztuka przydałaby się bar- 
dzo. 


Gdzie znaleźć 
wykwalifikowych pracowników biurowych 
W zrozumieniu istotnych po- | (każdy) praktycznej nauki czyn- 


trzeb naszego rynku pracy zo- 
stały zorganizowane przez ln- 
stytut Oświaty Pracowniczej, w 
Warszawie, przy pomocy Za- 
kładu Ubezpieczeń Społecznych 
kury zawodowe dla pracowni- 
ków umysłowych, mające na 
celu podniesienie wartości u- 
żytkowej pracowników biuro- 
wych dla przedsiębiorstw prze- 
mysłowych i innych. 

Przygotowano wykwalifiko- 
wanych: magazynierów i pomo- 
ceników magazynierów na kur- 
sach dla magazynierów przed- 
siębiorstw budowlanych i inży- 
nieryjnych; pisarzy warsztato- 
wych i pracowników biurowych 
dla ruchu fabrycznego przemy- 
słu na Kursie Biurowości War- 
sztatowej; pracowników biur: 
Sprzedaży, Zakupów, Rachuby, 
Kosztów Własnych i t. p. na 
kursie Biurowości Przemysło- 
wej; pracowników biur: Wypłat, 
personalnych świadczeń socjal- 
nych, na Kursie Spraw Perso- 
nalnych; pracowników biuro- 
wych z ogólnym nastawieniem 
przemysłowym na Kursie Biu- 
rowości Ogólnej, który obecnie 
trwa: 

Wyżej wspomniane kursy o- 
bejmują przeszło po 300 godz. 


Małpomania 


Na terenie miasta Piotrkowa 
uderza fakt ciągłego spacerowa- 
nia kilku „przebierańców” u- 
branych w odwrócone kożuchy 
z dorobieniem nieestetycznej 
gęby jakiegoś małpoluda. Ma- 
skarada taka nic powinna być 
tolerowana.  Przebieranie się 
przy jakiejś okazji może być 
nawet dowcipne czasami — ale 
małpowanie ciągłe jest obrzy” 
dliwe. 

Mamy nadzieję, że czynniki 
bezpieczeństwa ukrócą tę ano- 
rmalię, której gdzie indziej nie 
tolerowano by tak długo. 


ności biurowych pod opieką 
wybitnych praktyków poszcze- 
gólnych dziedzin pracy biuro- 
wej. 

Zapotrzebowania na wyżej 
mymieńionych specjalistów pro- 
simy kierować bezpośrednio do 
Instytutu Oświaty Pracowniczej, 
Warszawa, Marszałkowska 129 
m. 3. 


Nr. 100 


Na fali radiowej 


Odłosy polskie 
na wiedeńskiej fali 

We wtorek dnia 13 kwietnia 
o godzinie 21:00 wiedeński Ra- 
vag transmituje z radiostacji 
warszawskiej koncert poświę- 
cony wyłącznie muzyce polskiej. 
Program ułożony jest w ten 
sposób, aby mógł dać wiedeń- 
skimradiosłuchaczom obraz syn- 
tetyczny i charakterystyczny du- 
cha panującego w polskiej mu- 
zyce. Tańce ludowe, oraz pie- 
śni ludowe i artystyczne skła- 
dają się na całość audycji. Wy- 
konawcami będą: Aniela Szle- 
mińska, Kazimierz Czekotowski, 
Stefan Witas, chór P. R. oraz 
Symfoniczna i Mała Orkiestra 
Polskiego Radia pod dyrekcją 
Górzyńskiego. 


Jakim był Beniowski w życiu 
jakim znamy go w, literaturze 


Historia podróży i osobliwych 
wydarzeń w życiu sławnego pod- 
różnika, zdobywcy Madagaska- 
ru, Maurycego Beniowskiego 
stała się tematem wielu twór- 
ców polskich i zagranicznych. 
Radiowy szkic literacki, jaki na- 
dany zostanie dnia 13 kwietnia 
o godzinie 22.10 będzie synte- 
tycznym ujęciem postaci Benio- 
wskiego, jako bohatera w u- 
tworach Słowackiego i Siero- - 
szewskiego. Jakim był Beniow- 
ski w życiu, a jakim przedsta- 
wili go nam pisarze — dowie- 
dzą się słuchacze z prelekcji 
Aleksandra Piskora. 


Radiosłuchacze dyskutują nad 
rolą kina w życiu społecznym 


Wpływy filmu sięgają bardzo 
daleko; rola społeczna tego wi- 
dowiska jest naogół niedoce- 
niana, Jedni uważają kino za 
coś w rodzaju cyrku, inni uwa- 
żają je za dziedzinę obojętnej 
rozrywki. Jednak wszyscy cho- 
dzą do kina i wszyscy ulegają 
psychozie, panujących w kinie 
tematów estetyki, moralności. 
Pogląd trzeci wysunie zagad- 
nienie sztuki filmowej, twier- 
dząc, że film jest terenem naj- 
wspanialszych możliwości arty- 
stycznych. Temat ten omówio- 
ny zostanie w audycji radiowej 
„Dyskutujmy” dnia 13 kwietnia 
o godzinie 19.00. Dyskusję za- 
gai E. Cękalski. 


- Straszny czyn 


umysłowe chorego 


W dniu 10 bm. we wsi Go- 
rzkowiczki, gm. Gorzkowice, 
podczas młócenia pszenicy kon- 
ną młockarnią wszedł do sto- 
doły umysłowo chory Wożniak 
Władysław, lat 17, który pra- 
cującą tam Krzysę Władysła- 

śmiertelny skok złodzieja 

W dniu 11 b. m. o godzinie 5 
na terenie Zakładów Przemy- 
słowych w Woli Krysztoporskiej 
zostały .znalezione zwłoki Kli- 
sza Adama, zam. w kolonji Kręż- 
no gm. Krzyżanów. Klisz trud- 
nił się kradzieżami i jest po- 
dejrzany, że spłoszony na kra- 
dzieży wyskoczył przez okno 
I piętra i poniósł śmierć. 


Nadzwyczajny 


zjazd delegatów miejskich 


własności nieruchomej 
Dnia 18 kwietnia 1937 r. o 
godz. 11 rano w sali Towarzy- 
stwa Kredytowego m. Warsza- 
wy Czackiego 23 odbędzie się 
Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 
Miejskich Własności Nierucho- 
mej, na którym będą wygłasza- 
ne następujące referaty; 
1) projektowane obciążenia 
podatkowe, 
2) gospodarka samorządów, 
3) moratorium mieszkaniowe 
dla bezrobotnych., (PAN) 


wę, lat 25, popchnął na tran- 
smisję młockarni. Dziewczyna 
uległa roztrzaskaniu głowy i 
poniosła śmierć na miejscu.Mió- 
cenie zboża miało miejsce u 
Wożniaka Władysława gospo- 
darza rolnego. 


PP 
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na kredyty dla kupiectwa 

chrześcijańskiego 

P.K.O. przyznało trzeci milion 
złotych specjalnego kredytu, u- 
zyskanego dla handlu chrześci- 
jańskiego przez Naczelną Radę 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego. 
W sprawie tej prezes P. K. O. 
przyjął delegację Naczelnej Ra- 
dy Źrzeszeń Kupiectwa Polskie: 
go w osobach prezesa H. Bru- 
na, v.prezesa Barcikowskiego 
i dyr. Czarneckiego. 

Jak nas informują trzeci mi- 
lion od P. K. O. przeznaczony 
będzie na kredyty dla kupiectwa 
polskiego na prowincji. 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamnowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkięwicza 14, 
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